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Z a w ia d o m ien ie .
Z powodu odroczenia przyjazdu parla­

mentarzystów francuskich — Akademja z u- 
działem posłów socjalistycznych francuskich 
zostaje odwołana. Zaproszenia wydane na

REFORMA ROLNA A RYNKI ZBYTU.
Szanowni Panowie! Rozpraw y nad tą  

ustaw ą toczą się w  w arunkach napiętej w al­
ki o uregulowanie stosunków agrarnych w 
Polsce. J e s t  rzeczą nie do pomyślenia, by 
od powstania Rzeczypospolitej Polskiej n a ­
praw a ustro ju  rolnego wciąż była w zawie­
szeniu. Dla nas kw est ja napraw y ustro ju  
rolnego w Państw ie jest kw esiją  pierw szo­
rzędnej wagi zarówno z punktu w idzenia 
gospodarczego, jak  i politycznego. Je s te ś ­
my świadkami niebywałego kryzysu w prze­
myśle. Poszukuje się rynków  zbytu, iposzu- 
kuije się konsum entów wyrobów przem y­
słowych. Lew iatan nie m yśli o  tem, aby 
zbudować rynek na podstaw ach w ew nętrz­
nych. ażeby stw orzyć masowego konsum en­
ta  w ew nątrz k ra ju ; dąży do niskich płac i 
wysokich cen w kraju , a jednocześnie do 
taniego eksportu. .My dążym y przedew szy’st- 
ciem do  oparcia się na rynku wewnętrznym . 
Tym w ew nętrznym  rynkiem  są ogromne 
nasy ludności w iejskiej. K onieczne jest 
^odniesienie stopy życia tych m as —  stw o- 
•zy to  ogromny rynek zbytu dla przem ysłu. 
A tego nie da  się zrobić bez reform y rolnej, 
yez w yw łaszczenia w bardzo szerokich ro ż­
ni arach wielkiej własności.
30SP0DARCZE I POLITYCZNE ZNACZE­
NIE WYWŁASZCZENIA OBSZARNIKÓW.

Spraw ą reform y rolnej strosnictw o na- 
,ze zajm uje się już oddaw na. Jeszcze w r. 
907 na kongresie iPPS. w W iedniu uchw a- 
iliśm y zasadniczy program agrarny i zgod- 
lie z nim propagujem y myśl odebrania 
wielkim obszarnikom ziemi i zaopatrzenia 
w grunta ludności m ałorolnej i bezrolnej. 
W ywłaszczenie obszarników i zaopatrzenie 
n  ziemię tych, k tó rzy  n a  niej p racu ją  — 
■cynika z naszego socjalistycznego iprogra- 
nu. Nie jest też  dla nas obojętne, że w  rę- 
ćach nielicznej garstki obszarników skupia 
hę nietylko wielka m asa gruntów, a!le że na 
ibszarnictwie w znacznej m ierze opiera się
wszystko to, co jest najw aleczniejsze w
Państwie naszem. Idąc po linji reform y rol­
nej, tem  sam em  osłabimy potęgę politycz­
ną reakcji. Nie zapominamy też o tem, że 
wielka w łasność najbardziej sabotuje po­
datki i dąży do  przerzucenia wszystkich 
ciężarów na masy ubogiej ludności.

USPOŁECZNIENIE ŚRODKÓW PRODUKCJI 
A REFORMA ROLNA.

P rzykładam y tedy wielką wagę do re ­
formy rolnej, ale trak tu jem y ją realnie, w 
związku z danem i warunkam i i jako część 
tylko rozw oju społecznego. Socjalizm  nie 
zamyka się w ram ach jednego zagadnienia, 
choćby bardzo ważnego: Socjalizm ma do
spełnienia znacznie więcej, niż przeprow a­
dzenie reform y rolnej. To zagadnienie 
jest tylko jednem  z większych zagadnień w 
ogólnej gospodarce państw ow ej. Ogólnem 
naszem  zadaniem  jest uspołecznienie środ­
ków  produkcji, ale — idąc do tego celu — 
przebywam y etapy, zależne od danego u- 
k ładu  sił, potrzeb i warunków.

KULTURA NA WSI.
Przebudowa ustro ju  rolnego dla nas, 

d l a  s o c j a l i s t ó w  polskich, t o  t a k ż e  kw estja 
podniesienia kuiiury chłopa. A le to podnie­
sienie kulturv chłopa iest możliwe tylko

dn. 26 b. m. będą ważne w terminie następ­
nym, o którym nastąpią specjalne zawiadomie­
nia. W obec odłożenia Ąkademji wszystkie 

i zebrania partyjne w dn. 26 b. m. odbędą się.

wówczas, gdy m aterja lny  stan  tego chłopa 
będzie wyższy, niż obecnie. Obecna nędza 
wsi nie sprzyja temu, ażeby ludność p racu­
jąca w iejska mogła zdobyć się na oświatę. 
Wiemy, że przez oświatę trafiam y do serc 
i sumień chłopów, których uważam y za 
swoich najbliższych sojuszników. R eka w 
rękę z ludem  pracującym  wsi chcemy wy­
powiedzieć w ojnę reakcji, wszystkiemu te­
mu, co się sprzeciwia postępowi społeczne­
mu.

WIELKA I MAŁA WŁASNOŚĆ.
P rcszę panów, spór, jaki się toczy o 

w ydajność wielkiej i m ałej własności, w 
znacznym  stopniu jest sporem teoretycz­
nym. 0  ile gospodarstwo chłopskie, m a ją ­
ce dostateczną ilość gruntów, jest dobrze 
prowadzone, to może daw ać więcej plonów, 
niż gospodarstwo wielkie. A  już nasza w iel­
ka własność nie ma praw a naogól chełpić 
się swoją wytwórczością. N iechlujstw o w 
gospodarce obszarniczej jest powszechnie 
znane. Niewątpliwie, gdyby raptow nie p rze­
prow adzono reform ę rolną, to  wytwórczość 
narazie by się zm niejszyła. A le przecież ta 
ustaw a nie jest tem  raptew nem  cięciem. 
W ręcz przeciwnie, ta ustaw a rozkłada kwc* 
stję parcelacji na całe 10 lat! Pozostaw ia­
my zresztą według ustaw y obszary do 180 
ha. To są gospodarstw a duże, na nich m oż­
na znakomicie gospodarować, ale nie z z i 
granicy, nie z M onte Carlo, a le  z gumna u 
siebie. Jeżeli k toś chce gospodarować po­
rządnie, jeżeli ktoś chce w kładać sw oją in- 

; teligencję, swoją pracę w  gospodarstwo 
j  większe, to ustaw a daje  tę możność. Nie 
i  jesteśm y za ograniczeniem własności d o  60 

ha, bo to  nie w ystarcza naogół do produkcji 
na większą skalę. Z resztą te  większe gospo­
darstw a będą nam  w przyszłości potrzeb­
ne do uspołecznienia gospodarki rolnej np. 
w formie kooperatyw  wytwórczych. U staw a 
pozostawia i wysokccenne pod względem 

! ku ltury  rolnej i rolniczo-przem ysłowej m a­
jątki.

ZNACZENIE PAŃSTWOWE REFORMY 
ROLNEJ.

R eform a rolna jest wielką spraw ą pań­
stwową. Czy wolno patrzeć  obojętnie na 
to, jak tam  na głębokiej wsi naszej wśród 
ludności w iejskiej coraz więcej jest głosów' 
niezadowolenia i rozczarow ania? Ludność 
ta ma coraz więcej obowiązków i ciężarów, 
ale Państw o nie spełniło swego obowiązku, 
nie w ykonało reform y rolnej, k tó rą Sejm 
uchwalił.

REFORMA ROLNA A UKRAIŃCY I BIA­
ŁORUSINI.

Mowimv o zaspokojeniu potrzeb lud­
ności wiejskiej, nie wolno nam przytem  za­
pominać o tem, że w granicach Państw a na­
szego zam ieszkują nietylko Polacy, za 
m ieszkają także Ukraińcy, Białorusini, na­
rody chłopskie. Ukraińcy i Białorusini m u­
szą korzystać z reform y rolnej tak samo, 
jak chłop polski. Nie możemy dopuścić do 
tego, aby ludność ukraińska i białoruska 
była traktow ana tak, że >się będzie upraw ia­
ło kolonizację na kresach, że się tej ludno­
ści będzie zabierać w arsztat pracy. Nie 
wolno nam, jeżeli chcemy utrzym ać te te ­
reny dla Polski, zamykać oczu na zagad­

nienie agrarne na kresach i kAoW j ino nam 
zapominać o tem. że to są obywatele P ań ­
stw a Polskiego. Sumienie Polski dem okrą- 
tycznej, sumienie wszystkich ludzi, kocha­
jących Państwo, musi w zdrygnąć się przed 
upośledzeniem  Ukraińców i Białorusinów. 
Jesteśm y więc także przeciwni osadnictwu 
wojskowemu na kresach.

ROBOTNICY ROLNI A PARCELACJA.
R ozpatru jąc zagadnienie reform y rol­

nej, rozpatru jąc  zagadnienie wielkiej w ła­
sności, nie wolno nam obojętnie przejść ko­
ło mas rchotniczoyh, zatrudnionych w tych 
wielkich m ajątkach. Nie można postawić 
spraw y w ten sposób, że m ają być tw orzo­
ne tylko gospodarstw a średnio - rolne i 
nad sprawą robotników rolnych, k tórzy  nie­
raz z pokolenia w pokolenie pracują w po­
szczególnych folwarkach- przejść do po­
rządku dziennego. Praw da, ustaw a spe­
cjalnie trak tu je  tę spraw ę i słusznie robi, 
albowiem problem  robotników rolnych łą ­
czy się ściśle ze spraw ą parcelacji i nie 
wolno wydziedziczać robotników folwarcz­
nych z ziemi, w ypędzając ich z folwarków. 
Jeżeli wogóle ustaw a ma być przeprow a­
dzona to musi ona uwzględniać potrzeby 
robotników rolnych. Musimy sobie w yraź­
nie powiedzieć, że robotnicy rolni muszą 
być traktow ani specjalnie. Robotnicy fol­
warczni nie chcą kosztem  pieniędzy i ofiar 
m ałorolnyćh tw orzyć swoich gosipodarstw. 
To też w Komisji postawiliśmy wniosek, 
ażeby na fundusz ulgowego kredytu  opo­
datkow ać wbększą w łasność w stosunku 
10 % do odszkodowania. Ciężar musi być 
włożony z jednej strony na Państwo, a z j 
drugiej strony na wielką własność. Niepo- ! 
dobna w szystkiego zwalać na Państw o i na 
m ałorolnych.

WYŁĄCZENIE Z REFORMY.
A rt. 51, część 3 omawia sprawę w yłą­

czenia od dobrodziejstw  ustawy. Jest tam 
powiedziane, że ci wszyscy, którzy byli k a ­
rani za zbrodnię przeciw Państw u, za de­
zercję z arm ji polskiej, m ają być pozbawie­
ni dobrodziejstw  tej ustawy. Na Komisji 
R eform  Rolnych w ystąpiłem  kategorycznie 
przeciw  um ieszczeniu tego artykułu, stojąc 
na tem stanowisku, że jeżeli ktoś popełnia 
przestępstw o i za to przestępstw o dostaje 
się do krym inału, to po odbyciu kary  spełe- : 
czeństw o musi mu dać możność zarobko­
wania, musi mu dać w arszta t pracy. P rzez 
pozbawienie możności zarobkowania, two­
rzy  się tylko recydywistów.

„NIEZGODNA Z KONSTYTUCJĄ".
W ydaje  nam się dość dziwne, że w 

sprawie tak w ażnej, jak ustaw a o reform ie 
rolnej, niema porozumienia między stron­
nictwami chłopskiemi. G dyby było to po­
rozumienie, to i ustawa w yglądałaby ina­
czej. Nie zachwycamy się tą ustaw ą, ma 
ona bardzo dużo braków, widzimy te braki 
ale musimy stwierdzić, że stan obecny jest 
nie do zniesienia. Nie może być takiej sy­
tuacji, jak  obecnie, że mamy jednogłośnie 
uchwaloną ustaw ę z 1920 r., k tóra dekla­
ru je  ca łą  masę praw, ale nikt z tych praw  
skorzystać nie może. Nie możemy się zgo­
dzić na istnienie tego stanu nadal! N ajlep­
szym agitatorem  za tą  ustaw ą był p. S trcń- 
ski! P. S troński dowodził, że sposób wy­
płacania za parcelowane m ajątki jest 
czem ś niezgodnem z K onstytucją. K iedy z 
lewicy rozległ się okrzyk: „wszak Panowie 
sami wymierzyli sobie podatek m ajątkowy 
i według tego Państw o będzie płaciło P a ­
nom za ziemię", — p. S troński odpowie­
dział, że Państw o wyznaczyło kontyngent 
podatkowy a Panowie między siebie po­
dzielili ten podatek. Było to zupełnie ina­
czej. Obszarnicy wypełniali deklaracje 
p rzedkładane im przez Izby Skarbowe. J e ­
żeli Panow ie sami sobie wymierzaliście po ­
datek  (p. Stroński: Przepisy szacunkowe  
były urzędowe], ale Panowie deklaracje 
sami wypełniali. W ięc nie mówcie feraz, 
że to się kłóci z K onstytucją. K onstytucją 
mówi o odszkodowaniu, ale nie mówi o for-

unne
PRZEMÓWIENIE TOW. KWAPIŃSKIEGO W  

SPRAWIE REFORMY ROLNEJ.
J. S. ROZMAITOŚCI LONDYŃSKIE. (Kor. 

z Londynu).
WIEC PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

W SPRAWIE BEZROBOCIA.
WIEC KOLEJARZY.
ZABÓJSTWO ZAWIADOWCY KOPALNI 

Na G. ŚLĄSKU PRZEZ WYDALONEGO 
Z PRACY ROBOTNIKA.

ZGON FRANCISZKA ANUSZA, B. KOMI­
SARZA RZĄDU.

PROCES O SZPIEGOSTWO NA RZECZ SO­
WIETÓW.

PROCES POLITYCZNY W BYDGOSZCZY. 
Kompromitacja konfidenta policyjnego.

ZNOWU REWOLUCJA WOJSKOWA W 
GRECJI.

mie i sposobie w jaki sposób ma to być 
czynione.

PARCELACJA PRYWATNA.
Największym  szkopułem dla nas jest 

kw estja  pryw atnej parcelacji i cena za tę 
pryw atną parcelację. A rt. 66, mówiący o 

; tej sprawie, jest kauczukowy: daje  on bar- 
: dzo duże prerogatyw y właścicielom ziem­

skim. Chcielibyśmy widzieć ten artykuł 
sform ułowany tak, że przy pryw atnej p a r­
celacji ziemia nie powinna kosztować wię­
cej, niż p rzy  parcelacji rządow ej. N iepraw ­
dą jest, że u rzędy  były przeszkodą przy 
parcelacji, było coś wręcz innego. Spraw a 
parcelacji to  jest spraw a przedewszystkiem  
ceny. Jeżelibyśm y sobie postawili spraw ę 
w ten sposób, że właściciel ziemski może 
spareelew ać komu chce i za ile chce, no to 
oczywiście z punktu widzenia przebudowy 
ustro ju  rolnego, z punktu w idzenia nap ra­
wy tego ustro ju  byłoby to zupełnie niedo­
puszczalne. U staw a taka, jak o przebudo­
wie agrarnej, musi być ustaw ą naw skroś 
społeczną i Państw o ma obowiązek czuwać 

! nad tem', ażeby otrzym ali ziemię ci, którzy 
m ają najm niej. Jeżeli ma być ustaw a, k tó ­
ra  ma daw ać ziemię tym, k tórzy  m ają d u ­
żo, to lepiej, żeby takiej ustaw y nie było. 
(Głos: Słusznie).

ROZMIARY GOSPODARSTW.
Nie rozumiemy więc także stanowiska.

: wyrażonego w ustawie większością głosów 
Komisji, że działki nowopowstałych gospo­
darstw  m ają być od 25 ha —  45 ha. S a­
mi Panowie mówią, że tej ziemi jest mało 
a z drugiej strony rozszerzacie te gospo­
darstw a. P. Poniatowski wczoraj w  prze­
mówieniu swojem słusznie wskazywał, że 
chłopskie gospodarstwa zbyt rozszerzone 
są kulą u  nogi dla produkcji drobnego ro l­
nica; one nie są zdolne dać tyle, ile gospo­
darstw o, na którem  rodzina zainteresow a­
nego będzie pracow ała. Tezą naszą jest 
stw orzenie gospodarstw  takich, k tóre bę­
dą mogły pracow ać bez siły najem nej. N a­
leży tworzyć gospodarstw a od 5 do 15 ha.

. W yjątki od tej zasady mogą być tam gdzie 
ziemia jest licha.

G dy z jednej strony pozostanie norma 
od 25 do 45 ha, a z drugiej strony, gdy b ę ­
dzie tak zwana parcelacja pryw atna, to 

i przecież żaden urząd ziemski nie będzie 
| mógł nie zatw ierdzić nabywców i planu 

parcelacyjnego. o ile nabędą gospodarze, 
którzy  m ają więcej, niż 15 ha. A  przecież 
tworzenie gospodarstw  jeszcze większych 
dla mocnych chłopów' tworzenie tak zw a­
nych „kułaków" nie ma żadnego sensu, jest 
nonsensem  społecznym.

P. Som m crstein w swojej mowie 
w czorajszej oburzał się na to, że urzędy 
nie chciały zatw ierdzać planów parcela- 
cyjnych tym obszarnikom, którzy  wbrew 
ustawie z 15 ljpea chcieli mieć nabywców i 

i powiedział, że urzędy należałoby karać a 
i tych wszystkich którzy łam iąc prawo 

chcieli parcelować, należałoby honorować.

ii

0 projekcie reformy rolnej.
P r z e m ó w ie n ia  p o s ła  f e w .  S€wapśóskie«§© 

w  d e b a c ie  roasi r e f o r m ą  rolną*

CertTRALNY«^
ORGAN PPS

NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM!
Ceny o g ło szeń :
^  w tekściefprzed  kron.) 25 groszy
g  nekrologi 10 ,,
n  zwyczajne 15 „
g  drobne za jeden  wyraz 10 „

»- Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
za wiersz wysokości 1 m ilim etra

Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszenia w rfe niedziel, o 25% drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50$
O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

A dm inistracji o 10% drożej
Za term inowy druk ogłoszeń A dm ini­

stracja  n ie odpow iada.
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Pogląd prawniczy i gospodarczy Wcale ory­
ginalny! Reformę rolną robimy dla mało­
rolnych i dla tych, którzy tracą w arsztat 
pracy z powodu parcelacji, nie dla moc­
nych gospodarczo chłopów.

KTO SZKODZI KREDYTOWI,
P. Stroński w swojem przemówieniu 

przestrzegał nas przed uchwaleniem tej 
ustawy. Mówił i o wojnie, i o wyżywieniu 
ludności, groził, że ta ustawa pozbawi nas 
kredytów zagranicznych. Proszę panów, 
gdyby panowie mniej tę ustawę szkalowali, 
to byście nie szkodzili kredytowi. Najwięk­
szym szkodnikiem kredytu jest p. Adam 
Zamoyski i te wszystkie organizacje, które 
rozlepiają odezwy przeciw tej ustawie, bo 
tworzą panikę. Raz przecie powinni się pa­
nowie pożegnać z myślą, że latyfundja 
{wielkie m ajątki ziemskie) będą utrzymane 
nadal. Jest to rzeczą nie do pomyślenia, że 
z jednej strony widzimy wielkie obszary i 
latyfundja, a z drugiej strony chaty nędza­
rzy i kawałki gruntów, na któryck ci ludzie 
muszą wegetować.

OSTRZEŻENIE P. STRON5KIEGO.
P. profesor Stroński cytował tutaj nasz 

program. P. Stroński przestrzegał stronnic­
two „Piasta" przed skutkami tej ustawy i 
mówił proroczo: „Wiecie skąd zaczynacie, 
ale nie wiecie na czem skończycie". I gro­
ził uspołecznieniem gospodarstw chłop­
skich i stworzeniem wspólnych w arszta­
tów pracy. My uważamy, że gwałtem 
przebudowywać ustroju społecznego nie 
można. Nie chcemy dekretować tego lub 
innego, metodycznie z dnia na dzień bę­

dziemy szli z uświadomieniem do mas, a ży­
cie jest najlepszym agitatorem na rzecz 
naszego programu. W  danej chwili chcemy 
wzmocnić gospodarstwa małorolne i umo­
żliwić im egzystencję. P. Stroński powołał 
się na art. „Naprzodu", artykuł dyskusyj­
ny, i odsłonił tylko to, co było dla niego 

j wygodne. Nie chciał całego ustępu odczy­
tać, a przecież nasze enuncjacje nie są cho- 

| wane pod korcem. Nie naruszamy własno- 
| ści chłopskiej, nie narzucamy siłą uspołecz­

nienia gospodarki wiejskiej, ale wcale nie 
i ukrywamy tego, że dążymy do wyższego 
! poziomu gospodarki — do stopniowego roz- 
j  woju w możliwie najszerszych granicach 
| gospodarki zbiorowej. Już dzisiaj pożąda- 
I  ne je'st, aby poszczególne wsi, zamiast ży- 
. łcwać się w każdem gospodarstwie na ku­

pienie żniwiarki, mogły mieć żniwiarki, 
młockarnie na wspólną własność. Już cLztś 
byłoby rzeczą dobrą tworzyć wspólne war­
sztaty pracy na wsi i organizować wspólny 
zbyt towarów.
GŁOSOWANIE Z. P. P. S. NAD CAŁOŚCIĄ 
ZALEŻY OD TEGO, JAK USTAW A BĘDZIE 

WYGLĄDAŁA.
Jakie jest nasze stanowisko wobec ca­

łości ustawy? Oczywiście, jeżeli postulaty 
p. Staniszkisa przejdą, to cała ustawa bę­
dzie bezwartościowa i będziemy głosowali 
przeciwko niej. Tak jak ustawa wygląda 
obecnie, oznacza ona ruszenie sprawy z 
martwego punktu. Ludność rolna gadania 
o reformie rolnej ma dosyć, żąda ona real­
nego czynu. Wniesiemy poprawki, któremi 
będziemy starali się ustawę polepszyć.

Ą j& W

Rozmaitości londyńskie.
O „CZYSTOŚĆ" ŻYCIA PUBLICZNEGO. — JAK IZBA GMIN DBA O PORZĄDEK W

SWYM GMACHU.

czył, że więcej już nie będzie pisał p ła t­
nych artykułów dopóki będzie ministrem...

Londyn, w marcu.
Lord Birkenhead, sekretarz stanu do 

spraw Indji w obecnym gabinecie, jest 
człowiekiem niewątpliwie bardzo zdolnym 
i pracowitym. Jest jednocześnie polity­
kiem pozbawionym wszelkich skrupułów, 
ambitnym i bezwzględnym. Ma mało przy­
jaciół i dużo wrogów. Je st jednak za sil­
ny i za wiele wie, jest za groźny, aby mógł 
być ignorowany. P. Baldwin mimo całej 
niechęci do osoby lorda Birkenheada w łą­
czył go jednak do swego rządu i dał mu 
tekę bardzo poważną w obecnych warun­
kach.

Lord Birkenhead zawsze zdradzał za­
miłowanie do dziennikarstwa, i szczególnie 
płodny stał się od kilku lat, kiedy po pew- 
nef nieprzyjemnej aferze wpadł w długi. 
H onorarja jego były przedmiotem zawiści 
zawodowych dziennikarzy jeszcze wtedy, 
kiedy nie zajmował wybitnego stanowiska 
w Rządzie. Objęcie teki ministerjalnej nie 
powstrzymało szanownego lorda od dal­
szej współpracy w wielu pismach. Ow- 
szem, pobudziło go do zwiększenia produk­
cji ze względu na to, że artykuł podpisany 
przez członka Rządu zawsze ma większą 
wartość w oczach czytelników tego rodza­
ju prasy, którą zaszczycał on swą współ­
pracą. W  ciągu ostatnich kilkunastu tygo­
dni nazwisko wielce szanownego (The Right 
Honourable — tytuł związany ze stano­
wiskiem członka gabinetu) lorda Birken­
heada, sekretarza do spraw indyjskich, u- 
kazywało się pod artykułami na najroz­
maitsze tematy, we wszystkich rodzajów 
pismach — brukowcach codziennych, bru­
kowcach miesięcznych i tygodniowych, w 
„poważnej" prasie i niepoważnej.

Taka aktywność zwróciła na siebie u- 
wagę. Posłowie socjalistyczni przypomnieli 
sobie, jaka to naganka powstała na tow. 
Snowdena, kiedy przed rokiem będąc kan­
clerzem skarbu, napisał parę artykułów do 
amerykańskiego tygodnika demokratyczne­
go. Tow. Johnston zapytał w parlamencie, 
czy prem jer nie ma zamiaru zająć się spra­
wą działalności dziennikarskiej swego ko­
legi ministerjalnego. Opinja publiczna za­
jęła się również tą sprawą. Zaczęto o niej 
mówić i pisać. A lord Birkenhead, zachę­
cony rozgłosem, coraz więcej artykułów 
posyłał do różnych pism. W ydawcy zaś na- 
pewne podnieśli mu honorarjum, bo samo 
ukazanie się tych artykułów stało się już 
sensacją niezależnie od ich treści. Podo­
bno za jeden artykuł lord Birkenhead do­
staw ał okrągłą sumkę 50 do 100 funtSw 
(1250 — 2500 złotych).

Zapachniało skandalem. Syndykat 
dziennikarzy zaprotestował przeciwko te ­
go rodzaju nieuczciwej konkurencji mini­
stra, który przecież ma wcale niezłą pensję 
(5000 funtów rocznie) od Państwa. Sam 
„Times" we wstępnym artykule dość nie­
grzecznie zaczął mówić o „ministrach nie­
pełnych" (part - time minister), dzielą­
cych czas między swój urząd a redakcje 
pism; ostrożne to pismo posunęło się do 
stwierdzenia, że płacenie nadmiernych ho- 
norarjów za artykuły ministrów zakrawa 
r.a korupcję. Nacisk opinji publicznej o- 
kazał się silniejszy od nacisku premiera, 
który w ciągu kilku tygodni nie umiał po­
skromić lordowskiego zapału pisarskiego.

Lord Birkenhead ostatecznie oświad-

Kiedym wyczytał przed kilku dniami 
sprawozdanie z posiedzenia Sejmu, na któ- 
rem „przemawiał" jakiś całkiem nieproszo­
ny gość - w arjat czy poprostu „kawalarz", 
przypomniałem sobie cały ten kochany po- 
rządeczek w naszym gmachu sejmowym, 
gdzie tyle spędziłem czasu na wałęsaniu się 
po kuluarach i -— bądźmy szczerzy — na 
powiększaniu nieładu, jak zresztą wszyscy 
inni koledzy sprawozdawcy parlamentarni, 
jak sami panowie posłowie i jak, w szcze­
gólności, panowie przedstawiciele Rządu.

Dla porównania pozwolę sobie opisać, 
jak się przedstawia sprawa porządku w 
gmachu parlamentu w Anglji.

Zasadniczym przepisem regulaminu 
Izby Gmin jest to, że nikt absolutnie nikt 
poza członkami parlamentu nie m a prawa 
znajdowania się na sali obrad. Z licznych 
urzędników kancelarji Izby Gmin tylko 
trzech ma prawo wstępu do Izby: jest to
kierownik kancelarji i zarazem mistrz ce- 
remonji Izby, który ma swój stały fotel na­
przeciwko „speakera" (marszałka) i w tra ­
dycyjnym fraku oraz krótkich spodniach 
jedwabnych przesiaduje w tym fotelu całe 
godziny podczas posiedzeń. Innymi urzęd­
nikami są dwaj protokulanci, zajmujący 
miejsce przed speakerem. Są oni ubrani w 
długie płaszcze i peruki. Poza tymi trzema 
panami żaden obcy nie ma wstępu. Mini­
ster, jeżeli nie jest posłem, nie może prze­
mawiać w Izbie. O tem, żeby jakiś wyższy 
urzędnik zabrał głos w Izbie, mowy niema. 
Lordom również wzbronione jest prawo by­
wania na sali Izby niższej. Lord minister 
może zabierać głos tylko w swojej Izbie.

Ponieważ ministrowie - posłowie cza­
sami potrzebują pomocy swoich urzędni­
ków, sekretarzy i t. p., urządzona została 
klatka dla tych osób w tyle, za fotelem 
marszałka, w ciemnym kącie, ledwo oświe­
tlonym lampką elektryczną. Urzędnicy od­
dzieleni są kratą  żelazną od Izby i wręcza­
ją różne papiery swoim przełożonym przez 
otwory w kracie.

Prasa angielska ma swoją lożę, bardzo 
niewielką. Prasa zagraniczna nie ma spe­
cjalnych miejsc. Jedynie za pośrednictwem 
Foreign Office (Min. Spr. Zagr.) można o- 
trzymać karty  wstępu do ioży dyplomaty­
cznej, której część oddana jest dla użytku 
przedstawicieli prasy zagranicznej.

Istnieje pozatem loża ogólna dla pu­
bliczności, specjalna loża dla kobiet za 
kratą pod samym sufitem, oraz loża dla 
członków Izby lordów. Właściwie jednak 
i prasa i publiczność i lordowie — są zale­
dwie tolerowani. Oficjalnie ich niema. J e ­
żeli jakiemuś posłowi podoba się powie­
dzieć, że widzi on obcych dokoła siebie, 
marszałek obowiązany jest odrazu opróż­
nić wszystkie galerje, włączając prasową. 
Ciekawą jest rzeczą, że nawet stenografi- 
ści parlamentarni nie znajdują się na sali 
samej, lecz w loży prasowej.

Ażeby dostać się na galerję dla publi­
czności, trzeba być wprowadzonym przez 
posła i posiadać kartę, która jest dokładnie 
badana. Trzeba podać swoje nazwisko, 
adres i t. d.

Gmach parlamentu angielskiego posia­
da trzy rodzaje kuluarów. Sień olbrzymią,

do której wstęp wolny m ają wszyscy, ma­
jący jakąś sprawę w parlamencie. Sień 
ta  prowadzi do „zewnętrznych" kuluarów. 
Aby się dostać dó nich, trzeba najpierw 
wywołać znajomego posła przez przesłanie 
mu specjalnej kartki, którą wręcza się po­
licjantowi, dla dalszego przesłania wo­
źnym. Odszukany w ten sposób poseł ma 

| prawo wprowadzić gościa do zewnętrznych 
kuluarów i do niektórych sal jadalnych, 
m. in. na taras nad Tamizą. W  restauracji, 
w salach gościnnych zamawiać i płacić wol­
no jedynie posłowi.

Bardzo niewielu urzędników państwo­
wych ma prawo wstępu do tych zewnętrz­

nych kuluarów. Do bufetu poselskiego nie 
mogą oni wchodzić. Prasa ma swój włas­
ny bufet i ma prawo swobodnego krążenia 
po zewnętrznych kuluarach, oraz w w yjąt­
kowych wypadkach — po wewnętrzn/ch, 
przylegających ściśle do sali obrad i tem 
się odznaczających, że przez nie odbywa 
się głosowanie imienne.

Jak  z tego widać, Izba Gmin, „matka 
parlamentów" bardzo gorliwie pilnuje po­
rządku u siebie. Wielkim stróżem porząd­
ku jest marszałek, posiadający znaczną 
władzę, której nigdy jednak nie nadużywa, 
lecz wykonywa ją  dla ochrony, godności i 
powagi Izby, J. S.

Wiec pracowników umysłowych
w sprawie bezrobocia.

W czoraj w wypełnionej szczelnie sali Zw, 
Zaw. prac. handlowych, przem. i biurowych 
(Sienna 16), odbył się w iec pracow ników  u- 
mysłowych w  sprawie bezrobocia.

W iec zagaił ob. Kościński; w prezydium 
zasiedli ob. ob. Gawlik, przew odniczący W ar­
szawskiej Okręgowej Rady Zw. prac. umysło­
wych, tow. Klempiński, tow. Jankiewicz i ob. 
Jurek.

R eferat o żądaniach pracow ników  w 
związku z katastrofą bezrobocia, wygłosił 
przewodniczący C entr. organizacji Zw. Zaw. 
prac. umysłowych, ob. Hartleb, N apiętnow ał 
przedew szystkiem  '\yykreślenie prac. umysło­
wych z ustaw y o bezrobociu, a następnie — 
wystąpił ostro przeciw ko obłudzie tych stron­
nictw  sejmowych, k tó re  odraczają w nieskoń­
czoność załatw ienie noweli do ustaw y o bez­
robociu, rozciągającej ustaw ę rów nież na p ra­
cowników umysłowych, usprawiedliw iając się 
tem, iż spraw ę tę  rzekomo pragną załatw ić 

| przy uchwaleniu ogólnej ustaw y o ubezpie­
czeniu prac. umysłowych.

Dopiero dzięki posłom z P. P. S., szcze­
gólniej w ice-przew odniczącem u komisji ochro­
ny pracy, posłowi Regerowi, komisja ochrony 
pracy, na ostatniem  posiedzeniu, pow zięła u- 
chw alę o reasumeji poprzedniej swojej u- 
chwały, odraczającej tę sprawę. P rojekt usta­
wy na najbliższem posiedzeniu komisji stanie 
się przedm iotem  obrad.

Pracownicy umysłowi, dotknięci masowo 
bezrobociem  żądają jaknajszybszego uchw ale­
nia choćby tego projektu (pomimo jego b ra­
ków) gdyż pracow nicy ginący z nędzy, dłużej 
czekać nie są w  stanie.

Ob. Raabe, wice-przew odniczący Cen­
tralnej organizacji Zw. prac. umysłowych, m ó ­
wi o trudnościach, jakie musi pokonyw ać Zw. 
zawodowy, przy organizowaniu prac. umysło­
wych. Ilość przybyłych na ten w iec świad­
czy, że rzesze inteligencji zaczynają rozumieć, 
iż chcąc uzyskać polepszenie swoich w arun­
ków, muszą tworzyć silne, zw arte szeregi or­
ganizacyjne.

Doskonałe przem ówienia, przyjmowane 
owacyjnie przez zebranych wygłosili posłowie 
tow. tow. Stańczyk i Praussowa.

Tow. Stańczyk w skazał, iż za obecną sy­
tuację, za nędzę szerokich mas, kryzys i bez­
robocie — odpowiedzialny jest Sejm, który, 
w  wdększości swojej — dba tylko o klasowy 
interes posiadaczy. Rząd nie może być inny, 
niż Sejm. Naszych kapitalistów  Polska nic 
nie obchodzi. M arzą oni o takiej Polsce, jaką 
była carska Rosja, lul^ też nie chcą żadnej. 
Światopogląd ich na tem  polega: „Niech ginie 
Polska, bylebyśmy utrzym ali swoje m ajątki; 
niech emigrują miljony robotników  — byleby 
obszarnicy utrzym ali swoją ziemię".

Obecny Sejm nie załatwi wielkich zagad­
nień społecznych; powinien się jaknajprędzej 
rozwiązać (huczne oklaski).

W  końcu swego przemówienia, tow. S tań­
czyk podkreślił, iż pracownicy umysłowi mu­
szą zespolić się z całą klasą robotniczą Polski 
(huczne oklaski) Tak potężnym  szeregom,
reprezentującym  cały św iat pracy w  Polsce— 
nie będzie mógł się przeciwstawić żaden

Rząd. W ówczas z żądaniam i prac. um ysło­
w ych będą się wszyscy liczyli, gdyż stanowić 
oni będą siłę.

Tow. pos. Praussowa pięknie rozwinęła 
myśl o konieczności przyłączenia się prac. u- 
mysłowych do szerokich mas robotniczych. 
Rzesze inteligenckie w m om entach historycz­
nych dla Państw a wysuwają się na w ierzcho­
łek życia publicznego. W m om entach szare­
go, codziennego życia, nie potrafią stworzyć 
siły, z której żądaniam i musianoby się liczyć, 

i Musicie stać się częścią pochodu, domagają­
cego się praw dla wszystkich pracujących. Nie 
powinno być podziału na robotników fizycz­
nych i umysłowych: istnieje tylko jeden świat 
pracy, (Huczne oklaski).

Po dyskusji uchwalono jednogłośnie re z o ­
lucję referenta.

„Zebrani na w iecu w  dn 25 czerw ca 1925 r, 
pracow nicy Umysłowi zważywszy:

że bezrobotn i pracow nicy umysłow i skazan i 
są w.raz z rodzinam i na  ostateczną nędzę, a pozba­
w ieni jakiejkolw iek pom ocy i opieki, skazani są 
na śm ierć g łodow ą lub pow tarzające się  coraz czę­
ściej sam obójstw a,

że doniosłość kw estii bezrobocia w śród praco­
w ników  um ysłowych nie jest doceniana zarówno 
przez Rząd jak i przez Sejm, k tó ry  nędzę p raco­
wniczą użył za narzędzie do przetargów  między­
partyjnych,

że w skutek w yczerpania funduszów, przyzna­
nych, w wyniku zabiegów organizacji pracow ników  
umysłowych, uchw ałą z dnia 10 grudnia 1904 r.

| przez Sejm, Państw ow e U rzędy Pośrednictw a P ra ­
cy zaprzestały  w ypłacać bezrobotnym  pracow ni­
kom umysłowym doraźne zapomogi,

że położenie bezrobotnych pracow ników  umy­
słowych, k tprzy  przy obecnie panującym  kryzysie 
gospodarczym  nie m ają możności znalezienia pracy 
i k tó rzy  znikąd nie doznają pomocy, jest w prost 
beznadziejne,

w zywają Sejm do zaprzestania lekceważenia: 
bezrobocia pracow ników  um ysłowych które obej­
muje dziś do 20.000 osób, przybierając charak te r 
klęski społecznej i dom agają się niezw łocznego u- 
chw alenia projektu  now eli do ustaw y z dnia 18 lip . 
ca  1924 r. z uw zględnieniem  popraw ek  zgłoszonych 
przez organizacje zawodowe pracow ników  um ysło­
wych oraz domagają się od Rządu niezwłocznego 
podjęcia i kontynuow ania akcji doraźnej pomocy 
bezrobotnym  pracow nikom  umysłowym do czasu 
uchwalenia przez ciała ustaw odaw cze now eli".
* Pozatem  uchw alono rezolucję dom agającą się: 
reorganizacji państw ow ych urzędów  pośrednictw a 
p racy  i uzupełnienia ich przez przedstaw icieli p ra ­
cow ników  umysłowych, przyjmowania pracow ni­
ków  do urzędów  państw ow ych, kom unalnych i 
społ w yłącznie za pośrednictw em  państw ow ego u- 
rzędu pośrednictw a pracy i zerw ania z systemem 
protekcyjnym  ltd.

*
W obec tego, iż po wiecu zapowiedziano 

pochód dem onstracyjny, do organizatorów 
w iecu zgłosił się komisarz policji z zakazem 
odbycia pochodu. Pozatem , na ulicy Siennej, 
koło lokalu, w  którym  odbyw ał się wiec, roz­
stawiono posterunki policyjne na wypadek, 
gdyby pochód odbył się, pomimo zakazu.

Te zarządzenia uratow ały wczoraj „ład i 
porządek" społeczny.

W lec kolejarzy
Zwołany w  dniu wczorajszym przez P , P. S. 

w iec K olejarzy zgromadził wielką rzeszę p raco , 
w ników  kolejowych w sali Muzeum Przem ysłu i 
Rolnictwa Tow. Odrobina zagaił zgrom adzenie, 
powołując do prezydium tow. tow.: Kruka, Nalbor- 
skiegor, Kttóssacjzkiego i Makowskiego.

Pierw szy zabrał glos tow. poseł Moraczewaki, 
k tó ry  charakteryzuje ciężką sytuację ekonom iczną 
Polski, gdzie przem ysł, sztucznie galwanizowany 
przez rząd w okresie dewaluacji marki niem al nie- 
zwrotnem i pożyczkami, znalazł się po  sanacji fi­
nansow ej r.a dn-.e ciężkiego przesilenia. Bilansem 
handlowym zachwiał zeszłoroczny nieurodzaj, a 
położenie stało się jeszcze krytyczniejsze po roz­
poczęciu walki celnej z Niemcami, od których je ­
steśm y w zależności gospodarczej. W strzym anie 
wywozu węgla górnośląskiego do Niemiec pow ięk­
szy szereg: praw ie 200-tysięczr.ej rzeszy bezrobo t­
nych. Rząd stara  «ię zaradzić brakow i kapitału
p rz e : zaciąganie pożyczek zagranicznych, gdyż 
wpływy budżetow e zaledwie w ystarczają na po­
krycie zwykłych w ydatków  i z nich udzielać k re ­
dytów r.ie można.

Z poHtyki gospodarczej rządu nie jesteśm y za­
dowoleń:. gdyż rząd nie walczy z drożyzną, jak­
kolw iek mógłby wiplywać na obniżenie cen przy

udzielaniu kupcom kredytów: przez Bank Polski. 
Nie przeprow adza się też kontroli nad korzystają , 
cym z kredytu  państw ow ego .przemysłem, gdzie 
jest nadm ierna liczba dyrektorów  i funkcjonarju- 
szów kierowniczych, pobierających olbrzymie pła- 
ce. A przem ysłow cy miast przeprow adzić reorga­
nizację techniczną dążą do obniżenia płao j do 
p rzesłużenia  dnia pracy, czemu klasa pracująca 
musi się stanow czo przeciw staw ić.

Co do stanu kolei polskich, to mimo przesile­
nia gospodarczego koleje nasze nic są w najgor­
szym stanie finansowym, gdyż nie są ctbdłużonc, 
podczas gdy zagraniczne koleje uginają się pod 
ciężarem  długów. Jeżeli koleje nie przynoszą do ­
chodów, jest to wynikiem niedołęstw a min. kolei, 
k tó re  nie umie w ytępić łapow nictwa i złodziejstw; 
d latego możliwe są o!ibrzym:e nadużycia Landaber- 
gów i innych, które ukryw a się przed opinją pu­
bliczną i tuszuje.

Tow. poseł Hausner, który  z kolei zabrał głos, 
obrazuje antypaństw ow ą, egoistyczno - klasową 
politykę stronnictw  prawicowych, które od chwili 
odzyskania niepodległości pośw ięcają aż po dziś 
dzień dobro państw a dia in teresów  w arstw  posia­
dających i gotowe są każdą drogą pójść ku w ła­
dzy, Klasa pracująca dla obrony swych sprate 
musi się organizować a powinna to uczynić pod 
sztandarem  PPS.

Sprawom kolcidrskim poświęcone iest przemó-



i,ROBOTNIK", piątek, 26 czerw ca 1925 r.

wienie tow, posła Kuryłojwicza, który omawia 
pragmatykę służbową, ustawę emerytaitną i sprawę 
Kas Chorych,

Po przemówieniu1 to w. K cal owakiego, omawia­
jącego sprawę rewindykacji funduszów kolejarzy 
od państwa rosyjskiego, przyjęto rezolucję, — w 
której wzywa się posłów socjalistycznych do dal­
szej walki o demokratyczny ustrój państwa i rządy 
indowe, a następnie wysuwa się następujące żą­
dania;

a) natychmiastowe zatwierdzenie pragmatyki 
służbowej w porozumieniu z Z. Z. K,;

b) zniesienie remuneraoji;
c) zniesienie pracy pofajerantowej;
d) zniesienia systemu premji, a za to pensje 

zasadnicze winne być podwyższone o 50%;
e) wypłacanie dodatku mieszkaniowego pra­

cownikom stało - dziennie płatnym;
f) zniesienia opłat za porady lekarskie i roz- 

szerzenie sieci Kas Chorych na pracowników ko­
lejowych;

g) interwencji rządu polskiego u rządu so- 
wieckiego o zwrot należytoóci za pracę na kole­
jach rosyjskich przed wojną i w czasie ewakuacji.

Dzień Kobiet
KALISZ.

(Kor. własna).
W  dniu 21 b. m. odbył się wiec, z okazji .Dnia 

Kobiet", w wypełnionej po brzegi wielkie; sali 
..Muzycznej" w której masy (około 200) robotni­
ków, robotnic i itneligencji pracującej ehic..»:y z 
wietkiem skupieniem przemówień referentów: tow. 
posła Gardieckiego, referującego spra-wę ordyna­
cji wyborczej; tow Ditryciha, który scharaktery­
zował zadania kobiety i konieczności jej współ­
działania w walce o ustrój socjalistyczny; oraz 
tow. Ocieszki, który mówił ogólnie o prowadzonej 
przez nas walce o ideały socjalistyczne.

Następnie zabrała głos jedna z obecnych ko­
biet, mówiąc o ciężkich warunkach, w jakich znaj­
dują się kobiety - proletarjuszki.

Jednogłośnie przyjęto rezolucję, protestującą 
jaknajenergiczńiej przeciwko zamachom prawicy 
na pięcioprzymiotnikowe prawo wyborcze i o- 
śwaadczająeą, że zebrani bronić będą demokraty­
cznej ordynacji wyborczej wszystkiemi rozperzą- 
dzalnemi środkami.

(Rezolucja wyraża pełne uznanie i poparcie po­
słom socjalistycznym, piętnując metody prawicy w 
walce z ruchem robotniczym.

(Również wyrażono cześć tow, Gardeckiemu, 
który został w niecny sposób napadnięty przez en­
deka na wiecu w Kaliszu.

ir
Onegdaj zm arł nagle na serce Franciszek 

Anusz, b. kom isarz Rządu st. m. W arszawy. 
O bowiązki kom isarza Rządu pełnił dw ukrot­
nie w latach 1919 — 1922 i w  r. 1923 za rzą­
dów  gen. Sikorskiego. Ostatnio usunął się 
od  służby publicznej i rozpoczął zawodową 
działalność techniczną.

Franciszek Anusz przed kilku tygodniami 
zaledwie pow rócił z zagranicy, gdzie przeby­
w ał na kuracji po operacji. Śmierć Fr. Anu- 
sza nastąpiła, jak stw ierdził przybyły lekarz, 
w skutek w ew nętrznego krw otoku serca.

Zmarły, k tó ry  m ieszkał przy ul. Służew- 
skiej Nr. 5, zasłabł nagle i w  półtorej minuty 
życie zakończył.

' Fr. Anusz był z zawodu inżynierem -tech- 
nologiem. Podczas swego pobytu w  P e te rs­
burgu był bliskim sympatykiem P. P. S.

Jako  pierw szy komisarz Rządu na m. st. 
W arszaw ę, w ykazał duże zdolności admini­
stracyjne. Zarówno w  początkowych pracach 
organizacyjnych i później kierow ał się nowo- 
czesnemi, nawskroś dem okratycznem i meto­
dami pracy. W śród ludzi, z którym i współ­
pracow ał cieszył się ogromnym szacunkiem i 
uznaniem. Żył lat czterdzieści kilka.

Cześć Jego  pamięci.
 ::o::----------

Zabójstwo
r n M im  kopalni e  S. Ui

Katowice, 25 czerwca. (PAT.). Dziś o 
godz, 6-ej rano zastrzelił w  Nowej Wsi (po­
wiat katowicki) Józef Cipa, robotnik górni­
czy, Karda Kuhnę, zawiadowcę kopalni „Hil- 
debrandf" w  Nowej Wsi. Jak stwierdzono, 
Cipa zaczaił się przy drodze do kopalni i 
strzelił do przechodzącego Kuhny z karabinu z 
odległości 2DO metrów, Kuhna, ugodzony w  
nerki strzałem z tyłu, natychmiast skonał. W 
czasie pościgu Cipa postrzelił ciężko murarza, 
P. Choiobczka, oraz starszego sztygara Ma­
lesa Sdegerta. Obaj, przewiezieni zaraz do 
szpitala hutniczego w Nowej Wsi, zmarli tam­
że wkrótce z powodu śmiertelnych ran w 
brzuch. Zwłoki Kuhny odstawiono do kost­
nicy Spółki Brackiej w Bielszowicach. Ściga­
ny Cipa skrył się w lesic. Władze policyjne 
zarządziły natychmiast obławę. Widząc się 
otoczony przez policję, Cipa popełnił samo­
bójstwo. Dochodzenie urzędowe wykazało, że 
przyczyną zorodniczego czynu Cipy, dokona­
nego na Kahme, jest zemsta osobista z powo- 
dr wypowiedzenia Cipie pracy. W ypowie­
dzenie nastąpiło z powodu niezastosowania się 
Cipy do zarządzeń dyrekcji kopalni. Jak 
stwierdzono, Cipa miał kilkakrotnie zatarg z 
zarządem kopalni. Tło polityczne i antago­
nizm narodowościowy są tutaj stanowczo wy­
kluczone.

Proces o szpiegostwo.
W czoraj w  warszawskim  Sądzie O kręgo­

wym rozpoczął się w ielki proces o szpiego­
stwo.

Na ławie oskarżonych zasiadają: M arja
Tarnaw ska, M aksymczuk, b. urzędnik VI ran ­
ga Min. Spr. W ewn., Bronisław Ossoliński i 
Dym itr Kopaciński. Bronią M aksym czuka — 
adw. Rosłanowski, Kopacińskiego — adw. Ru­
dziński, Ossolińskiego — z urzędu adw. Zda­
nowicz. Podsądna Tarnaw ska zrzekła się u- 
brony.

Przewodniczy rozpraw ie sędzia Kozakow- 
ski. W  kom plecie sędziowskim zasiadają sę­
dziowie Rykaczew ski i Poc. Oskarża proku­
ra to r Kowalewski.

A kt oskarżenia brzmi w streszczeniu, jak 
następuje: W  r. 1924 do Ekspozytury V wydz. 
Sztabu G eneralnego we Lwowie zgłosiła się 
oskarżona Tarnaw ska, podając się za repa- 
trjan tkę z Rosji i proponując swoje usługi w y­
wiadowcze. Propozycję swoją motywowała 
wdzięcznością dla Rządu polskiego, dzięki 
którem u została przy  życiu, pomimo skazania 
na śmierć przez bolszewików. Nie zważając 
na odmowną odpowiedź, po raz drugi w T ar­
nopolu próbow ała otrzym ać stanowisko w y­
wiadowczym wojskowej. A resztow ana przy­
znała się, że jest agentką Państw a ościennego 
i pracuje jako ideowa kom unistka. W  Polsce 
była parokrotnie. W  roku 1921-ym przy­
była za legalnym paszportem  polskim', po- 
czem nielegalnie w róciła do Rosji. Przyje­
chawszy po raz w tóry  w  r. 1922, w  drodze 
zaw arła bliższą znajomość z niejakim Czcre- 
pkowskim, plutonowym. Po pewnym czasie, 
baw iąc jako już narzeczona u jego rodziny 
w  pow. Duniłowickim, w ystarała  się o posa­
dę nauczycielki w  sąsiedzwie w  Zaborarru. 
S tam tąd w  czerw cu r. 1923 udała się znów 
nielegalnie do  Rosji. W  zeznaniach swych w  
sądzie śledczym zeznała, iż dostarczała w ia­
domości dotyczących planów mobilizacji n ie­
jakiej Annie Kopacińskiej, k tó ra  przyjeżdżała 
po odbiór tych wiadomości z Rosji do W e- 
rek . Jako  kierow nika, w skazała niejakiego 
O skara Zawrockiego, którego utożsam iała z 
Bronisławem Ossolińskim.

Ossoliński oskarżony jest o to, iż jako 
agent państw a ościennego udzielał pomocy T. 
i kontrolow ał jej pracę.

M aksymczuk — o  to, iż w iedząc o roli, 
jaką grała T., udzielał jej wiadomości do ty ­
czących środków  obrony Państwa.

S tróż domu, w  którym  m ieszkał Maksym- 
czuk. twierdzi, iż Tarnaw ska byw ała u oskar­
żonego M. W  biurku jego w  Min. znalezio­
no papiery  wojskowe. Ossoliński Bronisław, 
jak również b ra t jego nocowali niejednokrot­
nie u M aksymczuka, mimo, że mieli własne 
mieszkanie.

Kopaciński oskarżony jest o branie u- 
działu w  organizacji szpiegowskiej i o prze­
prow adzanie przez granicę siostry swojej A n­
ny Kopacińskiej, k tó ra  m iała działać z T.

Na zapytanie przewodniczącego, czy do 
winy się przyznaje, oskarżona Tarnaw ska o-

„Odmawiam. Wszy- 
zeznania moje były 
to  robiłam , nie po­

świadczyła lakonicznie 
stkie dotychczasowe 
kłam stwem . Dlaczego 
wiem".

Oskarżeni Maksymczuk, Ossoliński i Ko­
paciński do winy się nie przyznają.

Przew odniczący udziela głosu Kopaciń- 
skiemu, k tó ry  pragnie dać kilka wyjaśnień. 
Kopaciński, Rosjanin, prawosławny, o śred- 
niem w ykształceniu, mówi (po rosyjsku) o 
swojem życiu w  Rosji i walce, k tó rą  prow a­
dził z bolszewikami. Na zapytanie przew o­
dniczącego, jakiej jest przynależności pań­
stwowej, odpowiedział: „bezpaństwowy, bol­
szewików nie mogę uznać". Do Polski przy­
był dla zapoznania się ze stanem emigracji 
rosyjskiej. Był w kontakcie z organizacją ro­
syjską w  Paryżu, mającą na celu w alkę z bol­
szewikami. Co do dalszych wyjaśnień K opa­
cińskiego. na wniosek prokuratora , zarządzo­
no posiedzenie tajne.

Na posiedzeniu jawnem M aksymczuk mó­
wi o pracy  swojej w starostw ie w Suwałkach, 
następnie w  województwie Białostockiem. W 
Min. Spr. W ewn. pracow ał w wydz. sam orzą­
dowym, potem  w wydz. politycznym. Biurko 
w raz z papieram i otrzym ał po poprzednim  u- 
rzędniku. Treści papierów  nie znał.

Ossoliński wyjaśnia szczegóły, dotyczące 
znajomości jego z ta rnaw ską, k tó rą  poznał w 
pociągu. W idział się z nią w Zdołbunowie, 
potem  w  W arszawie. W ynajął dla niej pokój 
w hotelu przy ul. Chmielnej i przenocow ał w 
nim w  wigilję jej przyjazdu.

Przew odniczący przystępuje do odczyta­
nia zeznań nieobecnych świadków. Zezna­
nia kap. Lizengi, k tóry  odrzucił propozycję 
Tarnawskiej, oraz innych wojskowych są dla 
oskarżonej b. obciążające.

Po południu zeznaje liczny szereg św iad­
ków, w szystkie te  zeznania do spraw y w łaści­
wie nic nie wnoszą. Najbardziej istotne są 
zeznania ex-narzeczonego Tarnawskiej, Cze- 
repkowskiego. Cz. m iał w  ręku  depeszę Os­
solińskiego do Tarnawskiej i dziwił się, na ja­
kiej podstaw ie ktoś przypadkow o poznany 
depeszuje do obcej kobiety. W  czasie poży­
cia z Czerepkowskim  T. nie zdradzała się ze 
swemi sympatjami, ani też pracą dla Państw a 
ościennego. Nic podejrzanego nie zauważył. 
Po zerw aniu i niewidzeniu się rocznym T. w 
r. 1924 opow iadała mu, że by ła  aresztow ana 
w  M ińsku, że siedziała w  więzieniu w  Kijo­
wie, że dzięki staraniom  w ładz polskich nie 
została rozstrzelana. Cz. zeznaje, że razem  po­
syłali depeszę o pieniądze do kuzyna T ar­
nawskiej.

Dalszy ciąg rozpraw y dziś o godz. 10-cj 
rano.

Ciekawe zajście było  przed rozprawą. O- 
skarżona Tarnaw ska nie chciała jechać z w ę -  
zienia na rozpraw ę. Musiano ją siłą wsadzić 
do karetk i. M ówiła ironicznie: „i tak w  dwa 
miesiące po rozprawie zostanę wymieniona 
do Rosji". i .  K.

 : :o::----------

Proces polityczny w  Bydgoszczy.
Bydgoszcz, 25 czerw ca (telefonem).

Dziś przed Sądem Okręgowym w Byd­
goszczy rozpoczął się proces, k tóry  swojego 
czasu po zaaresztow aniu kilku kolejarzy, zde­
m askowanych o udział w  pracach kom unisty­
cznych, dał tutejszym  działaczom bogo-ojczy- 
źnianym sposobność do urządzenia szumnych 
wieców, celem obrony kolejnictw a od „bol- 
szewizmu".

Trybunał składa się z przewodniczącego, 
w ice-prezesa Sądu Okręgowego w  Bydgosz­
czy, dr. Szweykowskiego, sędziego Szw enka 
i 6 sędziów ławników. Oskarżonych bronią 
adwokaci tow. dr. Liebennan, pos. śmiarow- 
ski, adw. Botner z W arszaw y i Wroński z 
Bydgoszczy. Oskarżeni są: Jan  W nuk, lat 34, 
ślusarz; Maksymiljan G rześkow iak, la t 27, 
m alarz; W incenty Szwed, la t 30, pomocnik 
m aszynisty kolejowego; Franciszek Djoniziak, 
la t 42, maszynista kolejowy; Franciszek Buk- 
sztat, la t 47. maszynista; W alerjan Żórawski, 
lat 52, m aszynista; K onstanty Banasiuk, lat 
48, maszynista; Antoni Jabłonow ski-Snaw ski, 
m aszynista; Antoni Stojak, m aszynista; W i­
told Gelachowski, maszynista; A leksander 
A st, piekarz; Bolesław Rudowicz, handlowiec; 
M ieczysław Kurowski, inwalida, handlorviec 
i współpracow nik „Szabes Kurjera", oraz Ka­
zimierz Szperkowicz, maszynista. W szyscy o- 
skarżeni są o  zdradę główną.

A kt oskarżenia zarzuca im, że ,,w cza­
sie od początku lipca 1924 do listopada 1924 
r. przez tajne zebrania i karygodne zmowy 
w śród osób szczególnie wybranych, oraz 
przez jednanie osób przygotowywali się do 
ak tu  obalenia obecnie istniejącego ustroju w 
Polsce".

Żaden z oskarżonych nie poczuwa się do 
winy. Oskarżeni w swych zeznaniach opo­
wiadają o tem, co w ycierpieli w Rosji, zarim  
się wydostali z bolszewickiego piekła do Pol­
ski i tu  im — wrogom bolszewizmu i komuni­
zmu zarzuca się w łaśnie komunizm.

Po zeznaniu wszystkich oskarżonych 
przystąpiono do przesłuchania świadków, k tó ­
rych jest znaczna liczba.

Pierwszy świadek Jan  Pawlikowski, lat

32, pomocnik maszynisty kolejowego, konfi­
dent policji politycznej opowiada, jak jego 
maszynista, oskarżony Djoniziak, jadąc z nim 
razem  na jednym parowozie, pow iedział i l u , 

jak jest dobrze u  bolszewików i jak źle w  
Polsce i rzekom o przytoczył, „że przyjechali­
śmy tu  z innymi kolegami, by gw ałtem  zmie­
nić ustrój". I tak  o tem ustroju tyle mówił, 
że aż na zapytanie przewodniczącego, jak ten 
„ustrój rozumie, okazało się, że św iadek nie 
zdaje sobie spraw y z tego co to jest ustrój, 
oświadczając, że „ustrój to jest to gdy niema 
cesarza".

Po tem ośmieszającem świadka zeznaniu 
w yw iązał się następujący djalog:

Tow. pos. Liebennan: Jak i miał świadek 
zawód przed wstąpieniem  do służby kolejo­
wej?

Świadek: Służyłem  w armji niemieckiej.
Tow. Liebennan: A potem ?
Świadek milczy.
Tow. L.: Gdzie pan obracał się wówczas, 

gdy Polska toczyła walkę o swój by t?
Św.: Miałem tajną misję.
Tow. L.: Kto panu pow ierzył tę misję?
Św.: Nic mogę tegc powiedzieć, to jest 

tajemnica.
Tow. L.; To wówczas, kiedy inni młodzi 

ludzie w  pańskim  w ieku walczyli j ginęli za 
kraj, pan w ykonyw ałeś tajemnicze misje, do 
których się pan wstydzi przyznać.

Św.: Byłem konfidentem policyjnym. (Na 
sali poruszenie).

Tow. L.: W  takim razie pan jest zawodo­
wym konfidentem  policyjnym?

Świadek milczy.
N astępny świadek Stanisław Andrzejew­

ski, maszynista kolejowy, także konfident po­
licji polit., opowiadał o różnych zebraniach,
w których oskarżeni mieli brać udział i cią^ie 
przytaczał poufne, „podejrzane" rozmowy, ja­
kie miał z nimi i podobnie jak świadek po­
przedni pow tarzał nauczoną lekcję o „ustroju 
Rzplitej Polskiej", k tó rą  to chcieli oskarżeni 
„gwałtem obalić". Świadek kategorycznie 
twierdził, że oskarżeni Szwed, W nuk, G rześ­
kow iak na owych zebraniach nie bywali.

W tenczas przewodniczący odczytuje ze­
znania złożone w ślędztwic, gdzie wyraźnie, 
jako uczestników tajnego zebrania, świadek 
wymieniał oskarżonych Szweda, W nuka, 
G rześkow iaka. W idząc tę  rażącą sprzeczność 
zeznań, mimo licznych indagacji konfi­
dent policji nie jest w stanie wyjaśnić tej 
sprawy. Pytania wprowadzają go w taki k ło ­
pot i zmieszanie, że blednie, poczyna drżeć 
na calem ciele, w końcu pada na krzesło i 
mdleje ze strachu.

Scena ta wywołuje niesłychaną sensację 
na sali. Przybiega lekarz, obecny na sali i 
cuci konfidenta.

W  końcu przew odniczący przeryw a roz­
praw ę i odracza do następnego dnia do godz. 
9-ej rano.

Obrona zrzekła się przesłuchania konfi­
denta policyjnego, który  podczas swoich ze­
znań mdleje ze strachu.

Przyznać trzeba, że przewodniczący pro­
wadzi rozpraw ę objektywnie. Rozprawa po­
trw a 3 dni.

 : :o::---------

Sprawy skarbowe
Bilans Banku Polskiego.

W drugiej dekadzie czerwca zapas ziota Ban­
ku Polskiego wzrósł o 511.000 złotych, natomiast 
zapas walut netto zmniejszył się o 18,6 milij. zł.

PoHie! wekslowy wzrósł o 12,9 milj. zł., po­
życzki lombardowe zmniejszyły się o 500.000 zł.

Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 
18,8 milj. zł., rachunki żyrowe zwiększyły się o 
16,3 milj. zł.
Wymienialność biletów zdawkowych na srebro.

Zgodnie z rozporządzeniem Prezydenta Rzpli­
tej, dełyczącem systemu monetarnego i ustroju pie­
niężnego w Min. Skarbu, opracowane jest rozpo­
rządzenie, wprowadzające wymienialność biletów 
zdawkowych na monety srebrne w Centralnej Ka­
sie Państwowej.

Wymienialność ta w zasadzie istniała dotych­
czas nie była jednak faktycznie stosowana z po­
wodu opóźnienia dostaw monet srebrnych z zagra­
nicy (!). Obecny stan dostaw umożliwi całkowite 
przeprowadzenie zasady wymienialności biletów 
zdawkowych na monety sTobrae.

-:;ooo::-

Konali i i i  Sotilsipyili.
21-go sierpnia odbędzie się w  Marsylji 

konferencja międzynarodowa kobiet socjali­
stycznych. Dla tej konferencji obowiązuje U 
samo praw o reprezentacyjne co dla Kongres 
su M iędzynarodówki, to znaczy — każda or­
ganizacja może w ysłać na konferencję tylei 
delegatek, co na Kongres.

Tymczasowy porządek dzienny: 1) spra< 
wozdanie o stanie organizacji kobiecych w 
poszczególnych krajach; 2) cele i m etody so­
cjalistycznego ruchu kobiet. Dodatkowa 
szczegóły o porządku dziennym podane będ! 
jeszcze do wiadomości.

Konferencja złoży sprawozdanie Kongre­
sowi. Przygotow ania do konferencji odbywa­
ją się w  porozumieniu z Międz. Socjalistycz­
nym K om itetem  Kobiecym (Prezydjum Kon­
ferencji K obiet w Hamburgu w r. 1923).

K ażda organizacja w inna podać liczbę i 
nazwiska w ysłanych przez nią delegatek naj­
później do 15 lipca pod 2 adresam i: a) Sekre-. 
ta rja t Socjalistycznej M iędzynar. Robotniczej 
4, G reat Smith S tree t, London, SW. 1; b) Ko­
m itet Lokalny, Leon Bon, 42, Rue de la Re- 
publique, M arseille (Francja).

W szelkie zamówienia i zapytania w  spra­
wie m ieszkań należy kierow ać wyłącznie do 
K om itetu Lokalnego, zajmującego się przy­
gotowaniem pomieszczeń.

W szelkie życzenia, pytania i t. d„ doty­
czące wiz paszportowych należy adresow ać 
do S ekretarja tu  Francuskiej Partji Socjalisty­
cznej (Paul Faure, 12, Rue Feydeau, Paris). 

 ::o:;----------

Mm kasy o i i s M s j
Bil M  w. teMsii.
Nocy ubiegłej do Powiatowej Kasy Cho- 

j rych przy ul. Puławskiej Nr. 23 dostali się nie- 
w ykryci złodzieje, k tórzy  po uprzedniem  roz­
biciu, rozpruli kasę ogniotrwałą i skradli o- 
koło 4000 zł. gotówką, poczem zbiegli w  nie­
wiadomym kierunku.

 -------- ::ooo::---------

F i n i a  w kasie I M  n . Warszawy
W ciągu pierwszego kwartału r. b. liczba po­

rad, udzielonych przez lekarzy Kasy Ghcrych m. 
Warszawy, dosięgła 613.912, co stanowi dziennie 
24 556 porad. Lekarze ordynowali -ogółem w tym 
okresie 80.103 godziny, przyczem z podanej wyżej 
liczby porad skorzystało 187.661 osób.

Według podziału na specjalności, lekarze u- 
dziclili porad: na choroby -wewnętrzne 146.195,
nerwowe 20.008, dziecięce 56.261, chirurgiczne 
78.031, ginekologiczne i kobiece 47.591, wenerycz­
ne i skórne 69.749, oczne 45.387, gardła, uszu i no­
sa 35.201, płucne 3.422, ortopedyczne 1.617, jamy 
ustnej 92 007, w przychodniach ogólnych 18.443 
porady.
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Obrady
Sesja druga
(Wczoraj w dalszym ciągu odbywała 

się debata ogólna nad projektem ustawy o 
reformie rolnej.

iP. Bitner (Ch. D.) jest bardzo namię­
tnie za reformą rolną, ale... według projek­
tu p. Bitnera. Projekt ten sprowadza się 
do wysokiego opodatkowania wielkiej wła­
sności, którego ta... płacić nie b ę d z ie .

Jako wróg bezwzględny reformy rolnej, 
zapowiadający wszelkie możliwe klęski, je­
żeli ona przejdzie, wystąpił p. Stroński. P. 
Stroóski zapowiada nawet z powodu refor­
my rolnej... walkę o Konstytucję. Odszko­
dowanie według tego oszacowania, jakie 
zrobili sami obszarnicy przy podatku ma­
jątkowym, jest, zdaniem p. Strońskiego,— 
antikonstytucyjne. P. Stroński grozi na­
wet... odwołaniem się do Prezydenta, co o- 
znaczałoby wprost zamach na Konstytucję! 
Po pierwsze bowiem Prezydent jest poli­
tycznie nieodpowiedzialny. Powtóre odwo­
ływanie się do Prezydenta przeciwko Sej­
mowi, Rządowi i ustawie zakrawa wprost 
na zamach stanu. Po trzecie, Konstytucja 
nasza stanowi, że Prezydent podpisuje u- 
stawy, ale nie przewiduje, żeby Prezydent 
mógł nie podpisać Ustawy w brzmieniu, o- 
statecznie przyjętem przez Sejm. Przeci­
wnie, Konstytucja wyraźnie stwierdza, że 
podpisanie ustawy jest obowiązkiem Pre­
zydenta (art. 35 i 44).

A le p. Stroóski chce zwalić całą Kon­
stytucję Rżplitej, byle by ocalić majątki 
obszarników!

P. Witos bardzo dóbrze odpowiadał p. 
Strońskiemu, ale wprost niedorzeczne i 
nielogiczne było jego czułe wspomnie­
nie o Rządzie chjenopiastowskim, czyli o 
dążeniu do reformy rolnej przy pomocy... 
p. Strońskiego.

Tow. Kwapiński, którego przemówie­
nie w streszczeniu podajemy na czele Nr., 
bardzo dobrze wykazał znaczenie i nieod- 
zowność reformy rolnej i .nasze, socjalisty- 
czne stanowisko w tej sprawie. Poruszył 
też bardzo trafnie cały szereg zasadniczych 
szczegółów, zwłaszcza sprawę robotników 
rolnych, reformy rolnej na kresach wschod­
nich, parcelacji prywatnej i t. d.

P. Thugutt przemawiał w sposób bar­
dzo cięty i dowcipny.

Przedstawiciel klubu białoruskiego p. 
Rogula ośwaidczył, że będzie głosował 
przeciwko ustawie.

Ż
Przed przystąpieniem do porządku dziennego 

Hos. Polakiewicz (Wyrw.) przypomina, iż 14-dnio- 
wy termin dla ogłoszenia przepisów wykonaw­
czych do ustawy w sprawie koncesji już miną}, a 
rzecz nie ,je.st załatwiona. Mówca prosi Marszałka, 
a4>y zapytał Rząd, czy w  ogóle uznaje istnienie Sej­
mu.

Marszałek odpowiada, że interpelacja pos. Po­
lakiewicza jest w zupełności uzasadniona, aczkol­
wiek nie w tej formie, jak to mówca wyłożył.

REFORMA ROLNA.
Przystąpiono do dalszej dyskusji nad reformą 

rolną.
Pos. Bittner (Ch. D ). Klub mój jest za real- 

oem i szybkiem przeprowadzeniem reformy rolnej, 
gdyż o charakterze narodowym kraju decyduje 
chłop. Po rozparcelowaniu ziemi utraci jednak 
100.000 robotn. roi. pracę, z których tylko nie- | 
znaczna część otrzyma ziemię, reszta zaś sprolc- 1 
taryzuje się. (Pos. Sanojca: Najlepiej rozdać ziemię ; 
obszarnikom i adwokatom). Dla ludności miejskiej - 
ustawa zamknie możliwość tworzenia miast-ogro- • 
dów, kolonji robotniczych i urzędniczych i nadal ; 
pozbawiłaby dzieci miejskie słońca i powietrza. 
iWzmoże się napływ bezrobotnych do miast. Klub 
mówcy wysuwa własny wniosek, dążący do prze­
prowadzenia parcelacji prywatnej pod naciskiem 
podatkowym. Mówca omawia szczegółowo cha­
decki projekt reformy rolnej i zapowiada sprzeciw 
wszelkim próbom odwleczenia tej pilnej spravy.

Pos. Matakiewicz (ki. kat.-lud.): Dobrą stro­
ną obecnego projektu jest ito, że przyśpiesza akcję 
parcelacyjną. Wśród wad projektu jedna z więk­
szych jest, że płacić się będzie rentą, która tem 
więcej będzie spadała, im więcej jej będzie na 
rynku. Stwierdza pośpiech w parcelacji gruntów 
.kościelnych wyznania katolickiego, gdy do dóbr 
innych wyznań ten pośpiech nie jest stosowany. 
Polemizując z pos. Poniatowskim, mówca sprzeci­
wia się rozciągnięciu reformy rolnej ta k ie  na la­
sy. Odpowiadając mówcom prawicy, pos. M atakie­
wicz twierdzi, że nie przeprowadzenie, lecz właś­
nie nieprzeprowadzenie reformy rolnej byłoby o- 
szustwem i wywołałoby szemranie. Dalej mówca 
stwierdza, że stworzona przez pos. Witosa więk­
szość dla przeprowadzenia ref. roi. okazała się 
nielojalna i rozbiła się. Mówca jest za projektem 
ustawy, lecz z poprawkami.

Pos. Stroński (Ch. N.) podnosi na wstępie tę 
niepewność, w jakiej żyć będzie zieroiaóstwo przez 
kilka najbliższych lat pod stałą grozą zabrania im 
ziemi z pozostawieniem 180 ha i w niektórych pa­
sach jeszcze 75 ha na uprzemysłowienie. (Pos. Sa- 
li oj ca: Najgorzej, gdy o refor. roi. mówi tak facho­
wy człowiek, jak adwokat i redaktor). Ta reforma 
wcale nie jest dobrowolna, gdyż właściciel otrzy­
ma yx lub y, przedwojennej wartości. Skutki tej 
ustawy będą takie, te  zmaleje wytwórczość rołna. 
że zagrożone zostanie wyżywienie ludności miej­
skiej i wojska i że wreszcie spotęguje się droży­
zna. Dalszemi następstwami reformy rolnej będą—

Sejmu.
Posiedzenie 221.

zdaniem mówcy — upadek kredytu dla ziemian i 
wreszcie dalsze .pogorszenie się naszego bilansu 
handlowego, wywóz bowiem może zorganizować 
tylko własność wielka, a  nie mała. Mówca powo­
łuje się na otrzymany z Anglji list w sprawie po­
życzki, gdzie proszą (p. S trońskiego??!) o wstrzy­
manie rokowań co do niej aż do chwili wyjaśnie­
nia sprawy reformy rolnej. (Pos. Sanojca: Pan nie 
zna się na rolnictwie). Na tyle się znam, że nic 
zwrócę się do pana po olej rzepakowy, ale po 
sieczkę. (Wesołość). Aby wszystkich małorolnych 
i bezrolnych zaspokoić, potrzeba 16 milj. ha, a  jest 
do rozparcelowania 2.500.000 ha. Następnie mów­
ca dowodzi sprzeczności pomiędzy rozmaitemi 
stronnictwami lewicy na tle reformy rolnej i koń­
czy tem, że ustawa narusza Konstytucję.

Przy głosowaniu odwołam y się do M ar­
szałka, jako stróża Konstytucji, aby  oświad­
czył, czy to  jest zgodne z K onstytucją? — m ó­
w i pos. Stroóski. Potem  ustaw a idzie do p o d ­
pisu Prezydenta. (Tow. Uziembło: A jeśli
podpisze, to śmierć Prezydentowi?!) dzia­
łającego w porozum ieniu z Rządem. (Wrzawa 
na lewicy. Głosy: Co to, teror? Bezczelność!) 
U staw a ta  stw orzy m ur pom iędzy nami a Za­
chodem. (Wrzawa na ławach Wyzwolenia. 
Pos. Sanojca: Pan bezcześci Polskę! Oklaski i 
bicie w  pulpity).

PO PRZERWIE OBIADOWEJ.
Pos. Rogula (Białor.): Ziemia powinna nale­

żeć do tego, kto na niej sam pracuje i w takiej 
ilości, ile sam może uprawić. Ziemia jest .zagra­
biona ' dlatego należy ją wziąć bez odszkodowa­
nia. Mówca napada na osadnictwo, które jest skie­
rowane przeciwko ludności miejscowej. Klub mów­
cy dąży do niepodległości Biaołrusi i głosować bę­
dzie przeciwko ustawie.

Pos. Witos przypomina, że ustawa z 15 lipca 
1920 r. była uchwalona jednomyślnie i błędne jest 
mniemanie, jakoby przyjęto ją większością jedne­
go głosu. Zaciągnięto wówczas dług honorowy, 
który należy spłacić. Teraz odzywają się głosy, że 
ustawa o reformie rolnej jest wcale niepotrzebna. 
Jest to fałsz. W państwach bardziej uprzemysło­
wionych i nie .tak wybitnie rolniczych, jak Polska, 
stwierdzono konieczność reformy rolnej. W Polsce 
jest to  interesem narodowym. Obszary dworskie 
są nietylko przeżytkiem, ale są dla włościaństwa 
symbolem niewoli i ucisku. Nieprawdą jest, że 
upadnie produkcja, albowiem w rękach obszarni­
ków są olbrzymie obszary nie ruszane pługiem. 
Nieprawdą jest także, że reforma rolna uszczupli 
polski stan posiadania. Zarówno na Wschodzie, 
jak na Zachodzie Państwa powiększy go, Powoły­
wanie się na Zachodnią Europę jest nieścisłe, gdyż 
Francja wcale nie jest klasycznym krajem obsza­
rów dworskich. Rola wielkiej własności w dzie­
jach naszych wcale nie jest tak chlubna, jak to 
przedstawia pos. Stroóski. Rokosze, obojętność i 
sprzedawczykostwo — oto kartki z jej dziejów. 
Następnie mówca omawia kampanję, jaką prowa­
dzi się obecnie przeciwko reformie rolnej i zazna­
cza, że aczkolwiek stoi na stanowisku odszkodo­
wania, to jednak dla mniejszych celów przecież 
wywłaszczane.

Następnie przemawiał pos. tow. Kwapiński, 
którego przemówienie podajemy na innem miejscu.

Pos. Thugutt (klub Pracy) omawia na wstępie 
znaną odezwę dentystów, cyklistów et Co., kwe- » 
stjonującą wobec obcych praworządność ustawy. 
Odpowiadając pos. Strońskiemu. przewidującemu 
obniżenie produkcji, ale godzącemu się także na 
odstąpienie ziemi, ale po dobrej cenie, zapytuje: 
Co się wówczas stanie z produkcją?

Również wzgląd na obronę kraju mie zachodzi. 
Przeciwnie, ziemia będzie lepiej broniona, jeśli bę­
dzie chłopska. Zresztą wśród ziemian istnieje prąd 
do wyzbywania się ziemi i reforma rolna pójdzie 
im tylko na rękę. Obecnie przedłożona ustawa jest 
prostsza od poprzedniej, przeładowanej formalis- 
tyką. Będziemy przeciwstawiali się próbom zepsu­
cia jej. Rząd powinien w 1926 r. ogłosić wykaz 
majątków, jakie zamierza wywłaszczyć w ciągu 
10 lat. To jest lepsze, niż niepewność, w której 
żyć będą ziemianie. Co do maximum posiadania 
(180 ha), to  można się narazie na to zgodzić, gdyż 
jest to tylko etap, celem zaś to 15 ba. Do tego 
celu będziemy następnie dążyć. (Głos na prawice:
I tak dalej, i tak dalej). Oczywiście, po co ma się 
pan martwić na raty, niech się pan odrazu dowie. 
Dalej mówca wypowiada się za obdzieleniem prze- 
dewszystkiem małorolnych i służby folwarcznej, 
która utraciła pracę. Źle gosparowane lasy po­
winny z prywatnych rąk przejść w ręce Państwa. 
Co się tyczy ceny, to tem sprawiedliwsza będzie, 
im bliższa będzie zera. T tem bliżej będzie zera, 
im większy będzie opór panów. Obawiam się, że 
•jeśli postępowanie panów będzie nadal takie sa­
me, to przyjść może czas. że właściciele ziemscy 
będą musieli oddać ziemię z dopłatą. (Wesołość. 
Oklaski).

Ostatni przemawiał pos. Makówka (kl. ukr.), 
wypowiadając się przeoiwko osadnictwu oraz za 
wywłaszczeniem bez odszkodowania z pozosta­
wieniem, jako maximum, władania 40 ha.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 3-ej pp.

Książki nadesłane.
Dr. F. Młynarski. Wiceprezes Banku Polskie­

go, o ,Powrocie Anglii do waluty złotej*'.

„Aforyzmy indyjskie" przełożone z sanskry- 
tu na polski przez prof. Paolo Emilio Pavohni z 
Florencji na prośbę Koła Polsko • Włoskiego i 
sprzedawane aa rzecz Koła.

K R O N I K A . ' 
PARLAMENT ARNA.

KOŁO ŻYDOWSKIE O „UGODZIE".
W czoraj odbyło się posiedzenie Koła ży­

dowskiego, na którem  dyskutow ano nad spra­
wozdaniem posłów Reicha i Thona w sprawie 
rokow ań z Rządem.

Pos. F arbstein  (Mizrachi) bardzo ostro a- 
takow ał delegatów, zarzucając im działanie 
bez porozumienia się z Kołem.

'Pos. Heller (Hitachdut) złożył deklarację 
przeciw ko ugodzie z Rządem.

Przem awiali pozatem  pos. rabin Lewin 
(Aguda) , pos. W ygodzki (sjonista) i Reizes 
(sjonista).

Prezes Koła dr. Reich na posiedzeniu nie 
był obecny.

W  czasie obrad odbyła się jeszcze jedna 
konferencja, pomiędzy Min. St. Grabskim  a 
pos. dr. Thonem.

Dzisiaj dalszy ciąg dyskusji.
P. POLAKIEWICZ PRZECIWKO SĄDOWI 

MARSZAŁKOWSKIEMU.
Ja k  już wczoraj donieśliśmy, do Sądu 

M arszałkowskiego, k tóry  miał się odbyć w  
sprawie zarzutów  przeciwko pos. M akuhkie- 
mu, jako arbitrzy  weszli posłowie tow. Da­
szyński i pos. Chaciński (Ch. D ).

A rbitrzy w ybrali na superarbitra pos. 
Zwierzyńskiego (Zw. L. N.).

W czoraj pos. dr. Polakiewicz (Wyzwól.) 
złożył M arszałkowi Ratajowi pisemne o- 
świadczenie, iż nie uznaje Sądu M arszałkow ­
skiego.

W obec tego sędziowie złożyli swe man­
daty  na ręce M arszałka.

INTERPELACJA W  SPRAWIE WICE-MINI- 
STRA KOLEI P. EBERHARDTA.

„W yzwolenie" zgłosiło wczoraj in terpela­
cję z powodu udziału p. E berhard ta  w  wielu 
spółkach i tow arzystw ach akcyjnych, także i 
tych, które podejmują się dostaw y dla kolei. 
„W yzwolenie" zapytuje, czy Min. Kolei skłon­
ny jest podać do wiadomości publicznej w y­
kaz spółek i tow arzystw  akcyjnych, w  których 
bierze udział p. w ice-m inister Eberhardt.

KOMISJA SPRAW WOJSKOWYCH.
W czoraj Komisja przyjęła artykuły o General­

nym Inspektorze Wojsk. Propozycja referenta, 
posła St. Dąbrowskiego, uzgodniona na Podkomi­
sji z Rządem, oraz z poprawkami posłów: tow 
Liebermama, Załuski (Z. L. N.), Kośeialkowskiego 
(K, P.), Jedynaka (P. S. L.), a w znacznej części 
z poglądami posła Miedzińskiego (Wyzwolenie) — 
została przyjęta jednomyślnie.

Tekst artykułów przyjętych brzmi:
Art. 13.

Inspektor Generalny Wojsk:
a) w imieniu Ministra ustala wytyczne w dzie­

dzinie bezpośrednich, przygotowań do wojny w za­
kresie planów operacyjnych, oraz planów mobili­
zacji i koncentracji. W sprawach powyższych wy­
daje Szefowi Sztabu Generalnego wskazówki i 
rozkazy,

Plany operacyjne, mobilizacji i koncentracji 
opracowuje pod przewodnictwem Szefa Sztabu 
Gen. Sztab Generalny jako organ pracy Gen. In­
spektora Wojsk w tym zakresie — a zatwierdza 
Minister Spraw Wojskowych r.a wniosek Gen. In­
spektora Wojsk.

Generalny Inspektor Wojsk kieruje pracami 
inspektorów armii i inspektorów broni w odniesie­

niu do zadań, oczekujących ich na wypadek woj­
ny, oraz kieruje grami wojennemi i manewrami.

We wszystkich sprawach zasadniczych, doty­
czących przygotowań obrony Państwa, opinjuje i 
podpisuje projekty zarządzeń Szefa Sztabu Gene­
ralnego przed przedłożeniem ich do decyzji Mini­
stra,

t>) Generalny Inspektor Wojsk wykonywa 
bezpośrednio lulb pośrednio przez inspektorów 
armji, inspektorów broni, inspektora szkół, inspek­
cję dowództw, oraz wszystkich formacji broni i 
służib.

c) Generalny Inspektor Wojsk:
1) stawia wnioski na obsadę wyższych do­

wództw, przewidzianych na wypadek mobilizacji;
2) opinjuje obsadę pokojową wyższych do­

wództw;
3) wydaje opinię o wyższych dowództwach;
4) stawia Ministrowi Spraw Wojskowych 

wniosek na obsadę stanowiska Szefa Sztabu Gene­
ralnego, inspektorów armji, inspektora broni, in­
spektora szkół.

Inspcktctfetwie.
Art. 14.

Inspektorowie armji, inspektorowie broni i in­
spektor szkół — podlegają bezpośrednio General­
nemu Inspektorowi Wojsk.

KRONIKA  
POLITYCZNA.

W  SPRAWIE ROKOWAŃ HANDLOWY cH  
Z NIEMCAMI.

W czoraj w  południe odbyło się pod prze­
w odnictwem  Prem iera Grabskiego wspólne 
posiedzenie kom itetów  politycznego i ekono­
micznego Rady M inistrów, na k tórem  om a­
w iano spraw ę toczących się obecnie w Berli­
nie rokow ań handlowych.
WZNOWIENIE WYPŁATY ZAPOMÓG DO­
RAŹNYCH DLA BEZROBOTNYCH PRACO­

WNIKÓW UMYSŁOWYCH.
Podobno w  dniu dzisiejszym ma być 

wznowiona w ypłata  zapomóg doraźnych dla 
bezrobotnych pracow ników  umysłowych,

MIN. SOKAL PRZYJECHAŁ DO W AR­
SZAWY.

(FAT.). W czoraj rano przyjechał z G e­
new y i objął urzędow anie m inister pracy, inż. 
F ranciszek Sokal.

PRZED KONGRESEM PRZYJACIÓŁ LIGI 
NARODÓW.

W związku ze zbliżającym się Kongresem To­
warzystw Przyjaciół Ligi Narodów przybył do 
W arszawy członek Sekretariatu Ligi Narodów p. 
Stanisław Neyman.

Baszczyński jfiarjan
Błaszczyński Marjan, członek Stow. b. 

więźniów politycznych. 
Zmarł 23 czerwca r. b. w  56 roku życia. 
Przeprowadzenie zwłok na cmentarz od­

będzie się dziś, w piątek, o godz. 2-ej po po!., 
ze szpitala Przemienienia Pańskiego na Pra­
dze. 

Przyjaciół zmarłego, oraz członków Stow, 
b, więźniów politycznych uprasza się o przy­
bycie na pogrzeb. 

ZARZĄD STOW. 
B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.

T E L E G R A M Y
SComu^ikat n iem ieck i o r o k o w a n ia c h

z Polską
Berlin, 25 czerwca. (PAT.) Prasa nie­

miecka opublikowała dzisiaj półoficjalną 
notę o rokowaniach handlowych z Polską. 
Tieść noty jest następująca: Jakkolwiek
obie strony uważają za konieczne jaknaj- 
prędsze zawarcie prowizorium handlowego, 
delegacja niemiecka nie otrzymała dotych­
czas odpowiedzi na swoje propozycje z u- 
biegłej soboty. Od pierwszego dnia rdko- 
-wań rząd niemiecki nie przestawał podkre­
ślać, że nie zgodzi się na podpisanie żad­
nej konwencji, w którejby towary niemiec­
kie nie były traktowane pod względem ceł 
narówni z towarami innych krajów. Pod­
czas, gdy delegacja niemiecka oczekuje 
jeszcze odpowiedzi na swoje propozycje, 
rząd polski wydał rozporządzenie, zakazu­
jące importu całego szeregu najważniej­
szych artykułów, eksportowanych przez 
Niemcy. Wzmiankowane rozporządzenie

dotyczy wyłącznie prawie towarów nie­
mieckich. W brzmieniu swojem odnosi się 
ono wprawdzie także i do innych krajów, 
jednakże z krajami tema Polska ma kon­
wencje handlowe, regulujące te kwestje. 
Rozporządzenie polskie jest krokiem, roz­
poczynającym wojnę ekonomiczną i to pod­
jętą v/ czasie toczących się rokowań. Rzu­
cone w ten sposób wyzwanie rząd niemiec­
ki podejmuje, jednakże nie cofnie poprzed­
nich swoich propozycji. Jest oczywiste, że 
Niemcy zgodzą się na podpisanie konwen­
cji tylko po zawieszeniu wymienionego roz­
porządzenia, wydanego przez polskiego mi­
nistra skarbu w dniu 24 czerwca r. ib. Roz­
porządzenie to wchodzi w życie dnia 27-go 
czerwca. Jest oczywiste, że z dniem tym 
rząd niemiecki również przystąpi do repre­
sji celnych.

Izbsa f»mSn wobec paktu gwarancyjnego
znikłoby samo zagadnienie tej granicy. A l­
bowiem mówca nie wierzy, żeby Niemcy 
wystąpiły zbrojnie przeciw Francji, w celu 
wymuszenia cd nic'j zrzeczenia się pewnych 
terytorjów. Mówca obawia się, aby pakt 
nie stał się paktem, regulującym stan rze­
czy tylko na zachodzie i dlatego zapytuje, 
jaka byłaby sytuacja, gdyby naprzykład, w 
obliczu ewentualnego konfliktu polsko - ro­
sy jsk ieg o , Francja, ja k o  sojuszniczka Pol­
ski. zwróciła się do Niemiec o przepuszcze­
nie jej wojsk, śpieszących na pomoc Polsce., 
Lloyd George sądzi, że jeśli pakt taki zo­
stanie przyjęty, to wówczas rozwiązane zo<-,

Londyn, 25 czerwca, (PAT.) Wczoraj­
sze popołudniowe narady izby gmin, po­
przedzone wystąpieniem Chamberlaina i po­
święcone sprawie paktu gwarancyjnego, mia­
ły przebieg bardzo dla sprawy życzliwy. 
W czasie debat zabierał głos Lloyd George. 
Jest on zdania, że protokuł genewski stwa­
rza podstawy, które odpowiadają celom, 
będącym wspólnemi celami wszystkich u- 
grupowań izby. Przechodząc do charakteru 
gwarancji angielskich, Lloyd George jest 
zdania, że gdyby udało się izolować strefę 
na zachodniej granicy Niemiec, to wówczas
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staną pomyślnie nic tylko sprawy ewakuacji I tym sposobem także pomyślne rozwiązanie 
aagłębia Ruhry i Kolonji, ale zapewni się | problematu rozbrojenia.

F ie^ e lf’a w o js k o w a  w  G recji
dzona została cenzura prasy. Ogłoszony 
komunikat oświadcza, iż rewolucja panuje 
nad sytuacją w  całej Grecji i nie spotyka 
się nigdzie z żadnym oporem. Flota ad­
mirała Hadżi-Kirakosa przyłączyła się do 
ruchu i skierowała do prezydenta republi­
ki pismo z zawiadomieniem o obaleniu rzą­
du.

Saloniki, 25 czerwca. (PAT.). Pisma 
donoszą, iż oficerowie garnizonu salonic- 
kiego postanowili domagać się natychmias­
towej dymisji Michalopoulosa i utworzenia 
gabinetu wojskowego pod przewodnictwem 
gen. Pangalosa. Oficerowie zajęli wszyst­
kie pomieszczenia sztabu generalnego w 
Salonikach, gmach poczt, dworce kolejowe, 
i wszystkie zakłady wojskowe. Wprowa-

G y sk u sfa  p o l i ty c z n a  w  p a r la m e n c ie  
b e lg ijsk im

Bruksela, 25 czerwca. (PAT.) W dal­
szym ciągu dyskusji, prowadzonej w Izbie 
nad oświadczeniem rządowe m, były mini­
ster Jaspar oświadczył, iż obecność Van- 
derveldego w ministerjum spraw zagranicz­
nych budzi w nim pewne obawy. Jaspar 
krytykuje stanowisko Vanderveldego, jakie 
ten ostatni zajął w chwili podpisywania po­
koju i stwierdza, że nie udzieli rządowi po­
parcia.

W y p r s w a  d ®  b i e g u n a  p e ł t i C B c r e f i ©  h a l o n e m

s te r o w y m
Berlin, 25 czerwca. (PAT.) W rozmo­

wie ze współpracownikiem „Acht Uhr 
Abendblatt" kapitan okrętu „Fram“, Her- 
mansen, powiedział, że chociaż plany 
Amundsena nie są jesztze ustalone osta­
tecznie, to jednak wiadomo, że Amundsen 
jest przekonany, iż do bieguna będzie mógł 
dotrzeć tylko na statku sterowym tego ty­
pu, który odbył podróż z Europy do Ame­
ryki, samolot bowiem jest niepraktyczny 
przy wzbijaniu się i lądowaniu. Nowa eks­

pedycja nie wyjedzie więc z Norwegji. 
Amundsen udaje się do Ameryki i do Nie­
miec, ażeby uzyskać tam poparcie clla swo­
ich planów.

Berlin, 25 czerwca. (PAT.) Dr. Ecke- 
ner, kpt. statku powietrznego R. 3, przybył 
to, aby wziąć udział w konferencji, jaka 
ma się odbyć w ministerjum komunikacji, 
a na której Eckener przedstawi plan, doty­
czący ekspedycji podbiegunowej na statku 
sterowym.

li ty S
Lipsk, 25 czerwca. (PAT.) Przed try­

bunałem dla ochrony republiki rozpoczął 
się dzisiaj proces przeciw b. porucznikowi 
Guentherowi i kupcowi Kuchennie i str owi, 
oskarżanym o udział w zamordowaniu Ra- 
thenaua. Kuchenmeister był właścicielem 
automobilu, w którym znajdowali się za­
bójcy. Oskarżeni zaprzeczają udziału w 
morderstwie i podnoszą swoje intencje pa­
triotyczne,

im w osie W ili l i t o w ii  Paryżi
Paryż, 25 czerwca. (PAT.). Pewna li­

czba strajkujących funkcjonarjuszów po­
cztowych wtargnęła do głównego gmachu 
poczty, rozpędziła pracujących tam urzęd­
ników, usunęła publiczność i zabarykado­
wała się. Wezwano policję, która usunęła 
z gmachu zbuntowanych funkcjonarjuszów 
pocztowych.

linistrit a i
Gdańsk, 25 czerwca. (PAT.). „Balti- 

sche Presse" donosi z Tallinu, że estoński 
minister spraw zagranicznych zapropono­
wał rządom Finlandji, Łotwy i Polski od­
bycie konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych państw bałtyckich i Polski w dn. 
od 20 do 30 sierpnia r. b. w Ttallinie.

Berlin, 25 czerwca. (PAT.) Prasa tu­
tejsza omawia z zainteresowaniem rozpo­
częty wczoraj w Moskwie proces przeciwko 
trzem studentem niemieckim, oskarżonym 
o szpiegostwo i przygotowania zamachu na 
Trockiego i Stalina. Według aktu oskarże­
nia, trzej studenci niemieccy mieli działać 
z polecenia tajnej organizacji m o n a r c h i s -  
tycznej niemieckiej pod nazwą „Consul".
ar* ■H>¥S

Z Rady Miejskiej.
Na posiedzeniu  wczorajszem , jednem  z o s ta t ­

nich p rzed  feriami letniemi,  R ada  zatatwifa cały 
sze reg  sp ra w  bieżących, m ających  pow ażne  zn a ­
czenie  dla naszej  gospodark i  miejskiej. T a k  wiięc 
p rzy ję to  w niosek  iMagistratu, b y  p o d a te k  od n ie­
ruchomości  pob ierać  w formie d o d a tk u  do p o d a t ­
ku  pańs tw ow ego  Na cele akcji budow lanej  asy- 
gnow ano  w dalszym  ciągu 300X100 zło tych poza 
funduszami,  przewidzianemi w budżec ie .  Na d o ra ­
źną  pomoc dla bez ro b o tn y ch  asygnow ano  50.0C0 
zło tych. P rzy ję to  wnioski Komisji regulaminówo- 
praw-nej w sp raw ie  zawarc ia  u m o w y  z p. M a l inow ­
skim . właścic ie lem kam ien icy  p rzy  zbiegu Now ego 
Świata i Chmielnej,  na  lat 10 celem urządzenia  
przez  tegoż podcieni,  umożliwiających p o sz e rz e ­
nie jezdni.  ^

P o  p rzerw ie  da lszy  ciąg obrad  wyipełniła d y ­
skusja n aa  budżetem  wydz ia łu  f inansow o  - p o d a t ­
kow ego .  Dyskusję  zap o c zą tk o w a ł  rad n y  A lter ,  
k tó ry  poddaw szy  kry tyce  g o sp o d a rk ę  f inansową, 
zakończy ł  w ezw an iem  o rozwiązanie  R ady  Miej­
skiej Tow. Szpotańsk i  p rzep ro w ad za jąc  analizę 
n iek tó ry ch  pozycji  p o d a tk o w y ch ,  wykazał ,  iż oko- 
ko 80% w s z e lk ic h  w p ływ ów  to| w pływ y z podat­
k ó w  pośrednich, opłacanych  p rzez  ludność  ubogą. 
Zdaniem  m ówcy system p o d a tk o w y  musi ulec 
orze-kształceniu w k ie ru n k u  wydatnie jszego obc ią ­

żeni a w a rs tw  boga tych .  P o  wyjaśnieniach r a d n e ­
go S zereszow sk iego  jako  re fe ren ta  b u d ż e t  w ydz ia ­
łu f inansowego zo s ta ł  p rzez  R ad ę  przyjęty.

Zgłoszono nag le  w nioski  tow . B udzińskie  [-Ty­
licki* j w' spraw ie  subsydjum 18.000 zło tych dla 
Teatru Praskiego o raz  dr. Z aw adzkiego  o zab ez ­
pieczenie  in te re s ó w  m iast  p rzy  p rz ep ro w ad zen iu  
re fo rm y  ro lnej .

fiainici litami
W A R SZ A W A , W SPÓ LNA 17, te ł. 229-70.

B ełcikow ska. S t ro n n ic tw a  i zw iązk i  p o l i ­
ty czn e  w Polsce ,  str .  X X V II+ 1 0 8 6  z d w ie ­
ma m apam i i d w o m a  planam i, w  opTawie 10.— 

G ądzik iew icz. H ygjena  k s iążk i  1.60
G rabiec. C zerw o n a  W arsz a w a  p rz ed  ćwierć

wiekicim, w spom nien ia  z liczn. i lustr .  6.60
H ausner. U s ta w a  o ro z b u d o w ie  m ias t  z r o z ­

p o rząd zen iam i w y k o n aw czem i i ob jaśn ie ­
n iami 2.—

Joteyko. M e fc d a  te s tó w  um y sło w y ch  i j ej  
w a r to ść  nauk o w a,  str. 272 9.—

Spraw ozdanie Komisji Centralnej Związków  
Z aw odow ych z dzia ła lnośc i  i s tanu  związk. 
zawód, w Polsce  w la tach  1922. 1923 i 1924 4.50 

Szczęsny. Szko ln ic tw o  niższe, ś re d n ie  oraz  
wyższe  R zeczypospo li te j  Polskiej,  p rzew o ­
dnik  dla rodz iców, op iekunów , w y c h o ­
w a w c ó w  i m łodz ieży  2 .—

Szczęsn y . Szko ln ic tw o  z aw o d o w e  R z ec zy ­
p ospo l i te j  Polskie j,  p rz ew o d n ik  dla rodz i­
ców, w y c h o w a w c ó w  i m łodzieży 2.80

Trzeci Rocznik M iędzynarodow ej Federacji 
Zw iązków  Z aw odow ych (w  jęz. f ran c u s ­
kim, n iem ieckim  i angielskim; n iezb ęd n y  
in fo rm a to r  o międzyn. ru ch u  zawodowym), 
w  o p raw ie  13.50

Die Internationale G ewerks-chaftsbewegung,
Nr 2 (a rtyku ły :  o b a n k ac h  robotn iczych  
w S tan ach  Z jednoczonych, o soc ja l is tycz­
nej i na ro d o w ej  dz ia ła lnośc i  w y c h o w a w ­
czej w Austr ji)  J 70

Z literatury pięknej:

C o n ra d  - Korzen iowski,  F a n ta z ja  A lm aycra ,  
po w ieść  2 5 0

— M ięd zy  ląd em  a morzem, n o w e le  2.50
— Sm uga c ienia,  pow ieść  1.95
— Sześć  opowieści,  now e le  2.50
— W  oczach  zachodu, pow ieść  2.50
G oetel. Ludzkość,  d w a  o p o w ia d an ia  3.50
Hoffmann. E. T. A., opowieśc i  * 4  80
London. S e rć c  k o b ie ty   95
Stoh lberg .  N iedziela ,  pow ieść  5 __

Na sk ład zie  głównym :

A. B. N a S o b ó r  W a ty k ań sk i ,  list o tw ar ty  do 
ca łego  Kościoła,  str, 224 6.__

f 1*1 i|p Ai 1 ******

Crz asop  i sm  a 11 adesłane .
N o w y  25-ty  n u m e r  „Bluszczu" zaw iera  a r ty ­

kuł w s tępny  ,.R efo rm a  p ra w a  m ałżeńsk iego" ,  c ie ­
k aw y  wyw iad  J ,  K raw czyńsk ie j  z prof. Lu.tostań- 
skim „A ktua lne  zagadnienia  w ych o w aw cze"  K S 
i t. d. P ro fe so r  M arjan  Dubiecki  d rukuje  w spom ­
nienie o u czes tn iczce  pow s tan ia  s tyczniowego 
T eo d o rz e  z N a rb u t tó w  M oneżuńskiej .  St. Kusze- 
lew ska  nadsy ła  k o re sp o n d en c ję  ,,Z w y s taw y  książ­
ki we Florencji  '. Dział l i te rack i  wypełnia ją  u tw o ­
ry: W. Miłaszewskie j  powieść  „Za trzym any  zegar" 
,J D ickste inów ny  b a llad a  ludowa „R usa łka"  M, 
Grosselc - K oryck ie j  fe łjeton  li te racki  „ Ś w iek ra  i 
synow a",  J .  W irsk iego  ,,Idylla  na A rk ty k u "  itd.

 -------::ooo::--------

BP-

Dćstree, socjalista, zaznacza, iż udzie­
li rządowi votum zaufania jedynie w ten 
sposób, że będzie popierał miesięczne bu­
dżety prowizoryczne.

Synzot (stronnictwo katolickie) oświad­
cza, że nie udzieli rządowi poparcia, nie 
godząc się na związek katolików z socjali­
stami.

 —: : o : : ------------

Franciszka GRRJEWSKA
Pracowniczka Oświatowa 

Zmarła dnia 22 czerwca r. b.
W yprow adzenie zwtok z  K aplicy na P ow ązkach d n ia  2 8  b. ra. o  godz. 14 

m . 30 na .cm entarz m iejscow y.
W zm arłej tracim y za słu żo n ą  pracow niczkę ośw iatow ą i zacn ą  n ieodżałow aną  

k oleżan kę. ClBOŚĆ Jej pamięci.
t e j  dla Dorosłyclt mi st. Warszawy.

S p r o s t o w a n i e .
W  n u m e r z e  114 „ R o b o tn ik a "  z dn. 2ó-go 

k w ie tn i a  1925 r. w  a r ty k u le  „ N a ś la d o w c y  p. 
K lo t t a "  m. in. p o w ie d z ia n o ,  iż i n s p e k to r  p r a ­
cy' 22 o b w o d u  p. J u ł j a n  K o w a l ik  n ie  p r z e c i w ­
d z ia ła  s a m o w o ln e m u  p rz e d łu ż e n iu  p r z e z  p r a ­
c o d a w c ó w  u s ta w o w e g o  d n ia  p ra cy .  W  s p r a ­
w ie  te j Min. P r a c y  i O p ie k i  S p o łec zn e j  k o m u ­
niku je ,  iż do p. J u l j a n a  K o w a l ik a  w  k w e s t j i  
p r z e d łu ż e n ia  d n ia  ro b o c z e g o  z w ró c i ł  się je d y ­
nie  Z w ią z e k  ro b o t n ik ó w  w łó k ie n n ic z y c h  w  
K aliszu ,  n a  s k u t e k  cz eg o  p. K o w a l ik  n ie z w ło ­
czn ie  in t e rw e n jo w a ł  i w  re z u l ta c i e  d y r e k t o r  
fab ry k i ,  k t ó r y  d o p u ś c i ł  się p r z e k r o c z e n ia ,  z o ­
s ta ł  u k a r a n y  g rzyw n ą .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ruch robotniczy
Z życia partji.
W IE L K I  W IE C  P O L IT Y C Z N Y .

W  n ie d z ie lę ,  d n . 2 8  b . m . o  g o d z . 11  ra n o  
n a  p la c u  p r z y  u l. G ró je ck ie j  p r z e d  d o m e m  N r. 
60 , o d b ę d z ie  s ię  W IE L K I W IE C  P O L IT Y C Z ­
N Y  N A  O C H O C IE . P r z e m a w ia ć  b ę d ą  Io w .  
t o w . p o s e ł  B a r lic k i, r a d n y  S z p o ta ń sk i, ła w n ik  
B a r y k a  i S t. G a r lick i.

W  piątek ,  26 b. m,

D zielnica P ow ązk i. O godz .  7 w lo k a lu  dz ie l ­
nicy, O k o p o w a  30 m. 16, odbędzie  się  ogólne z e ­
bran ie  c z łonków  dzielnicy.

Poicztowa Org. PPS. o godz .  7 w lo k a lu  OKtR 
i f  A l Je ro zo l im sk ie  6) odbędzie  s ię  Nadzw yczajne  
Ogólne Zebran ie  C złonków  i Sympatyków: P o c z to ­
wej Org. P, P. S.

B zicia-ca  Je ro zo l im sk a  o godz. 7 w lo k a lu  
dzie lnicy, Chłodna  41, odbędzie  się ogólne zebranie  
cz ło n k ó w  dzielnicy.

D zielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
B ru k o w a  29, odbędzie  się  ogólne zebran ie  cz ło n ­
ków  dzielnicy.

K olo Gazowników — W ola. O godz 7 w lo ­
k a lu  dz ie lnicy W o la  - C zyste ,  W o lsk a  44, odbędzie  
się zeb ran ie  Kola .

D zielnica Czerniakow ska o  godz 7 w lokalu  
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy.
U c h w a ły  W a r sz . R a d y  Z w ią z k ó w  Z aw ,

D n ia  24 b .  m. p o d  p rz e w o d n ic tw e m  tow . 
p o s ła  G a rd e c k ie g o  o d b y ło  się p o s ie d z e n ie  
W a rsz .  R a d y  Zw. Zaw., n a  k tó r e m  z a p a d ły  
n a s t ę p u ją c e  u c h w a ły .

„ R a d a  Z w ią z k ó w  Zaw. z n a jw y ż sz e m  o* 
b u r z e n ie m  p ię tn u je  z b ro d n ic z e  p o s t ę p o w a n ie  
polic ji  lw o w sk ie j ,  k t ó r a  ra n i  i a re s z tu je  r o b o ­
tn ik ó w  d o m a g a jący ch  się p ra c y .

O f ia ro m  m a s a k r y  po licy jnej  i c a łe j  k la s ie  
ro b o tn icze j  L w o w a  —, R a d a  Z w ią z k ó w  Zaw . 
w  im ien iu  w sz y s tk ic h  z o rg a n iz o w a n y c h  r o b o t ­
n ik ó w  w a rsz a w sk ic h ,  z a sy ła  w y r a z y  w s p ó ł ­
cz uc ia  i b r a t e r s k i e g o  p o zd ro w ie n ia .

W  s p r a w ie  z a ta rg u  z k e ln e r a m i  w  r e s t a u ­
rac j i  h o te lu  E u ro p e js k ie g o ,  R a d a  s tw ie rd z a ,  
iż p r o l e ta r i a t  W a r s z a w y  z n a jw y ż sz ą  s y m p a t ją  
śledzi p rz e b ie g  w a lk i  k e ln e r ó w  o ich god no ść  
w  p racy .

R a d a  p ię tn u je  p ro w o k a c y jn e  s t a n o w is k o  
w łaśc ic ie l ;  n ie ru ch o m o śc i ,  k tó r z y  o d m o w ą  
w z ięc ia  u d z ia łu  w  K om is ji  p o lu b o w n e j  i z a ­
w a rc ia  u m o w y  z d o zo rcam i,  m og ą  s p r o w o k o ­
w a ć  s t ra jk ,  n ie o b l ic za ln y  w s k u tk a c h  d la  m ie ­
s z k a ń c ó w  s to licy" .

U C H W A Ł Y  Z W . K E L N E R Ó W  W  S P R A W IE  
F R A K Ó W .

D n ia  23 b. m. w  K in ie  „ A p o l lo " ,  p r z y  ul. 
M a rsz a łk o w sk ie j  106, o d b y ło  się p r z y  u dz ia le  
600 osób  zg ro m ad zen ie  Z w ią z k u  Zaw. p r a c o ­
w n ik ó w  g a s t ró n o m ic z n y c h -k e ln e ró w ,  n a  k t ó ­
r e m  p o  dyskus j i  u c h w a lo n o  rezo luc je ,  k t ó r a  
•wobec p ró b  n a rz u c e n ia  k e ln e r o m  frak ó w , ja k o  
s t ro ju  p ra c y ,  p r z e z  r e s t a u r a t o r ó w  w a r s z a w ­
sk ich ,  a  p r z e d e w s z y s tk ie m  p rz e z  r e s ta u ra c j ę  
H o te lu  E u ro p e js k ie g o  p o d  n ac is k ie m  D y r e k t o ­
r a  B e rg e ra  i p o s ła  S e w e r y n a  C z e tw c r ty ń s k ie -  
go, ja k o  P re z e s a  R a d y  N a d z o rc ze j  H o te lu ,  po 
o b sze rn e j  m o ty w a c j i  s tw ie rd z a :

1) iż  z a sad n iczy m  s t ro je m  p ra c o w n ik a -  
k e l n e r a  je s t  c z a r n y  g a rn i tu r ,  w  z a k ła d a c h  zaś  
t a k  zw . lu k s u so w y c h  — sm oking .

2 )  iż k a ż d y ,  k t o b y  p rz y ia ł  n r a c e  w  r e s t a u ­

rac j i  H o te lu  E u ro p e jsk ieg o ,  b ez w zg lę d n ie ,  ja ­
k o  n a jw ięk szy  s z k o d n ik  z a w o d u  g a s t ro n o m i­
cznego , b ę d z ie  b o jk o to w a n y ,  w e  w sz y s tk ic h  
zaś  p is m a c h  za w o d o w y c h ,  p o d a n y  do p u b l i ­
cznej w iado m o śc i .

3) Z g ro m a d z en ie  w y m ó w ie n ia  p r a c y  p r a ­
c o w n ik o m  - k e ln e r o m  re s ta u ra c j i  H o te lu  E u ­
ro p e jsk ieg o  n ie  p rz y jm u je  d o  w iad om o śc i ,  p o ­
leca jąc  spec ja lne j de legac ji  z ra m ie n ia  Z a r z ą ­
d ó w : O ddz. W a rs z .  K e ln e r ó w  i Zw. p ra c .  g a ­
s t ro n o m ic z n y c h  Zjedn. Zaw. P o lsk ieg o  z a k o ­
m u n ik o w a ć  o tern Z a rz ą d o w i re s ta u ra c j i  i D y ­
r e k t o r o w i  ho te lu .

4) zg ro m ad zen i  u c inva la ją  o p o d a tk o w a ć  
się po' 10 zł. od k a ż d e g o  p ra c u ją c e g o  p r a c o ­
w n ik a  k e ln e r sk ie g o ,  k tó r a  to  sum a w p ła c a n ą  
b ę d z ie  p rz e z  d e le g a tó w  n a  sp ec ja ln e  k o n to  za  
p o k w i to w a n ie m ,  jako  d o p e łn ie n ie  fu n d uszu  ia  
ak c ję  b e z p o ś r e d n ią ,  ja k o  k a p i t a ł  s t ra jk o w y .

S u m y  te  z b ie r a n e  b ę d ą  p rz ez  d e le g a tó w  
od  d n ia  25 c z e r w c a  b. r. w  s to su n k u  50 gr. 
dz ien n ie ,  t. j. p r z e z  dni 20 i w p ła c a n e  do 
O ddz. ^ a r s z .  K e ln e ró w ,  S ł a r e  M ia s to  33 i 
Z w ią z k u  p ra c .  g as t ro n ,  Zjedn. Zaw. P o lsk iego  
—  E le k to r a ln a  21.

Roch kult .-oświato wy.
ODDZIAŁ W A R S Z A W S K I T. U. R.

Al. Jerozolim skie 6 m. 4, Sekrctarjat czynny 5-7 p.p.

O d czy t  n a  Marytnosnrie. W  p ią tek ,  dn 26-go 
o godz. 7.30 w  lokalu Kola M łodzieży  „M arym ont"

• (Slodowicc,  M arym oncka  40) wygłosi t. dr. H aupa  
odczyt  p. t. „Polska  po lityka  zagran iczna".  P o  od ­
czycie  zeb ran ie  organizacyjne.

W y cieczk a  n a i i l t ry .  W  niedzielę,  dnia 28 c ze r ­
wca, organizuje  Ko ło  K ra joznaw cze  Oddz. W arsz .  
T U. R w ycieczkę  do stacji L it rów  przy  ul. K o ­
szykowej.  Zbiórka  o godz. 10.30 p rzy  wejściu. Bi­
l e ty  w cen ie  40 gr.. dla czł. TUR . 30 gr , do  n a b y ­
cia w sek re ta r ia c ie  TUR . i na miejscu zbiórki

W ycieczka  w  PiewSay Z a j a d u  G łów nego T.
U R. W y cieczka  wyjeżdża z W a rsz a w y  w c z w a r ­
t e k  (dn. 9 l ipca) wiecz,,  po  d rodze  zwiedzi K ra ­
ków, dalej  przez  N o w y  T arg  do C zorsz tyna ,  z 
C zorsz tyna  łodziami do Szczawnicy;  1% dniow y 
po s to i  w K rośc ienku ,  skąd na .góry T rz y  K orony,  
S oko l ice ,  Królowie i inne; p rzez  W ie lk i  R o g acz  
do P iw nicznej  i N ow ego  Sącza .  P o w r ó t  do W a r ­
sz a w y  dn. 1:5 lipca (środa) rano. W y cieczk ę  p ro ­
wadzi tow. sen a to r  'K o p c iń sk i .  Zgłoszenia do dn,
29 czerw'ca przyjmuje S e k re ta r ia t  G e n e ra ln y  TUR. 
(W are ck a  7, od godz. 5— 7 wiecz.) Kosz ty  w yciecz­
ki (.przejazdy i noclegi) 50 zł

Z abaw y dla dzdeti. W o b e c  zbyt w ielkie j  liczby 
zgłoszeń, zapisy na k o m p le ty  z ab aw  dziecięcych 
na placu N ęd zy  zosta ły  w s trzym ane .

Ruch spółdzielczy.
W ycieczka  sp ó łd zie lców  w arszaw skich do Lis- 

kow a. J u t r o  w y jeżdża  z d w o rca  G łów nego  o g. 9 
m. 40 wiecz. do O p a tó w k a  w ycieczk a  sp ó łd zie lców  
w a rszaw sk ich  do  Linkowa dla zw iedzen ia  w y s ta w y  
„W ieś  Polska" .  Kosz ty  w yc ieczk i  w y n e sz ą  około
30 zł. na  osobę. Informacji  udz ie la  W a rsz a w sk ie  
S tow . Spożyw ców , G rz y b o w sk a  51 w  godz. od 9 
do 3 pp.

Źycie gospodarcze
N o t o w a n i a  gi e ł dy w a r s z a w s k i3 j

Doi. Stan. Zjedn. za 1— 5.18 i pól 
Franki f rancusk ie  za 100—24.C1 
Funty a n g ie lsk ie  za 1— 2 5 .3 1 
M oreny holend . za 100—208 70 
Kor. czesk o— słow . za 100 — 15.43 
Franki szwajc. za 100— 101.11 
Korony austrjac. za 100 030—73 20 
Liry w łosk ie  za 100— 19.25 
Fianki belg ijsk ie  za 100— 24.34

min mm
w i e  o  l e m ,  ż e  c i e m n e  m y d ło  
zawiera m a ł o w a r t o ś c i o w e  s u .  
r o w o e  i ź l e  p i e r z e ,  dlatego żą­
da zawsze przy kupnie jednego i do­

skonałego

P r z e z  s w ą  w y d a j n o ś ć  j e s t
o n o  ta n ie  I piorąc niem otrzymuje 

się śnieżno-białą i czystą bielizną.

\



Str. 6 „ROBOTNIK piątek, 26 czerw ca 1925 r.
Nr. 174

KRONIKfl.
STAN POGODY

{Komunikat Państw . Instytutu M eteorologicznego).

T em peratu ra  najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 19°2, najniższa 12^5. W  Zakopanem  .pa­
dał deszcz, tem pera tu ra  najniższa 9°, najwyższa 
onegdaj 18°.

'Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: w środkow ej, wschodniej i południow ej 
czyści kraju  zachm urzenie duiże, deszcz, tem pera­
tu ra  mało zmieniona. Na póinocy i północnym  za­
chodzie pogodniej i nieco cieplej. Słabe w ia,ry  
m iejscowe.

Zgon F ran ciszk i G rajew skiej. D n ia  22 b . 
m. z m a r ła  F ra n c is z k a  G ra je w sk a , d łu g o le tn ia  
p ra c o w n ic z k a  k u rs ó w  d la  d o ro s ły c h  m . st. 
W a rsz a w y .

J a k o  k ie ro w n ic z k a  o g n isk a  K. d. D . m. 
s t. W a rs z a w y , p o w o ła ła  do ż y c ia  K o lo n jc  w a ­
k a c y jn e , z a in ic jo w a ła  ro zw ó j ży c ia  s a m o rz ą ­
d o w eg o  s łu c h a c z y ; w re sz c ie  z jej in ic ja ty w y  
p o w s ta ło  i po d  jej o p ie k ą  ro z w ija ło  się K o ło  
o św ia to w e  s łu c h a c z y  K . d. D. —  d z iś  p w a ż - 
n a  p la c ó w k a  p ra c y  sa m o k sz ta łc e n io w e j i sp o ­
łe c z n o  - o św ia to w e j —  k tó re j  do o s ta tn ic h  dn i 
b y ła  k u ra to rk ą .

N ie s tru d z o n a  w  p ra c y , o b d a rz o n a  g łę b o ­
k ą  in tu ic ją  w y c h o w a w c z ą , c ie s z y ła  się s e r d e ­
cz n ą  p rz y ja ź n ią  i u z n a n ie m  w śró d  o św ia to w ­
c ó w  i s łu ch aczy .

Spnjwy Miejskie. N a ostatniem  posiedzeniu 
komisji specjalnej dziaiającj na praw ach rady miej­
skiej przyjęto w niosek komisji do spraw  ogólnych 
uwzględniający petycję  (Wyższej Szkoły H andlo­
w ej o przedłużenie linji tram w ajow ej przez uł, R a­
kow iecką. Odpowiednie robo ty  mają byó- w ykony­
wane w r. 1926 Zatw ierdzono rów nież przeprsy o 
urządzaniu i utrzym yw aniu restauracji i barów , gę­
s iam i i rzeźni drobiu. Zatw ierdzono też wniosek 
m agistratu  w spraw ie w yasygnow ania’ zapomogi ,v 
w ysokości 5.000 zł. dła Robotniczego W ydziału 
W ychow ania Dziecka na budowę łazienki i pralni 
w schronisku dla siero t. Z 21 spraw, objętych po­
rządkiem  dziennym, załatw iono 21. {—)

Komunikacjo, lotnicza Waydza.wa - Poznań,
Dnia 22 czerw ca b. r. zaprow adzono pocztow ą 

kom unikację lotniczą m-.ędzy W arszaw ą a Pozna­
niem . O dlot z Poznania o godz. 8.30, przylot do 
W arszaw y o godz. 10.30. Odlot z W arszaw y o g. 
17, przylot do Poznania o godz 19, U rzędam i w y­
miany przesyłek lotniczych są U rzędy W arszaw a 
1 i Poznań 1. Zwykły list lotniczy z W arszaw y do 
Poznania lub odw rotnie kosztuje 50 groszy, karta 
pocztow a 40 groszy, druk do wagi 50 gr. 15 
groszy.

Komunikacja lotnicza P atyż  - Wr.rsj7.awa. Dnia 
16 czerw ca b. r. wznowiono pocztow ą kom unika­
cję lotniczą z Paryżem  na linji W arszaw a-Praga- 
Insbruck-Zurych-Bazylca-Paryiż. Sam olot odlatu­
je z W arszaw y o godz. 12 mm. 30 i przybyw a do 
Paryża drugiego dnia o godz. 17 min. 15. U rząd 
pocztow y W arszaw a 1 odprawiia codziennie z w y­
jątkiem  niedziel i św iąt przesyłki lonicze do Pragi- 
Insbrucku-Tyrołu-Zurychu-B azylei-Paryża, a przez 
P aryż  przesyłki do N ew -Y orku i M ontrealu, Zwy­
k ły  list lotniczy wagi 20 gr. do 'Paryża, Zurychu, 
N ew -Y orku lulb M ontrealu  iid. koszuje 80 gr. L ist 
tak i można wrzucić do skrzynki lotniczej, umiesz­
czonej przy wejściu do głów nej poczty w W arsza­
wie. Z resztą przesyłki lo tnicze można nadaw ać w 
każdym urzędzie pocztow ym .

Warszawa — W iedeń. Z dniem 27 b. m. p rzer­
w ane zostaną loty W arzsaw a-W icdcń. U ruchom ie­
nie komunikacji nastąpi po uregulow aniu stosun­
ków  lotniczych między P olską a Czechosłow acją 
na konferencji w Brnie M orawskim, k tóra  zbierze 
się dnia 15 lipca b. r.

Pcdzgpigjum w Kra.kcjwie (Pańdiw^wc Kursy 
Nauczycielskie). O d r. 1919 istnieją w K rakow ie 
(a od r. 1920 w W arszaw ie i we Lwowie) Pań­
stw ow e Kursy Nauczycielskie {Pedagogium), mają­
ce na celu przygotow anie młodzieży, kończącej gi­
mnazjum, do pracy w szkolnictw ie pow szechnem .

Państw ow e K ursy Naucz, obejmują studjum 
dwuletnie dła m łodzieży z ukończoną VI ki giim. 
{W  licealną), VI wydz., tudzież studjum roczne dla 
abiturientów  szkół średnich.

Podania zaopatrzone w ostatnie św iadectw o 
szkolne i m etrykę o przyjęcie na I kurs studjum 
dw uletniego wnosić należy do 30 czerwca b. r„ na 
studium  roczne zaś do 31 sierpnia b. r do Dyrek­
cji Państw. Kursów Naucz, w  Kry&aJwie, ul. św. 
Marka 34.

'Wpisy odbędą się  dnia 29 i 31 sierpnia b. r. 
od godz. 9—12-tej w kancelarii szkolnej.

Gymkhana samochodowa i motocyklowa. Or- 
ganiarw ana przez Av,Umobilklub 'V-lski i Polski 
K lub M otocyklow y jutro na Dynasaćh Gyinkhana 
sam ochodow a i m otocyklow a zapow iada się, jako 
c iekaw y popis sportow y. W yszczególnione w p ro ­
gram ach ćw iczenia w ykonane b ęd ą  bez w stępnych 
prób lub treningu i d latego też bez w ątpienia da­
dzą  rów nież pewne mom enty hum orystyczne, oraz 
nieco silniejszych w rażeń. Zakończy te  pepisy  v'y- 
ścig m otocyklów  na przestrzen i 25 kim.

WYCIECZKI:
W ycieczka Nauczycielstwa- Z arząd Oddziału 

W arszaw skiego Związku Zawodowego 'N auczyciel­
stwa Polskich Szkół Średnich prosi Kolegów, za­
pisanych na w ycieczkę zagranicę o przybycie do 
sobo ty  dn. 27 b. m włącznie (godz. 6—7) do biura 
Zwiążku, Chmielna 49, m. 3.

WYPADKI.
P ożar w P. K, O. W  piwnicy gmachu P , K. O. 

na rogu ul Jasnej i Św iętokrzyskiej, gdzie nagro­
m adzone było pięć wagonów węgla w ynikł pożar z 
niewiadom ej przyczyny. W  czasie pożaru nastąpił 
wybuch gazów węglowych, lecz na szczęście obyło 
się bez wypadku, w ludziach. Il-gi oddział straży 
ogniowej w ciągu dwóch godzin pożar ugasił.

Przy pracy. Na rogu ul. W olskiej i iBema w 
czasie budow y domu podczas p racy  upadł j złamał 
dwa żebra robotnik, 54-lelni W ładysław  Lenczew ­
ski (Płocka 'Nr. 25). Poszw ankcw anego przew iozło 
Pogotow ie do szpitala żydow skiego.

U padek do studni.. Na ul. P łockiej przed do­
mem Nr. 51 w padła do studni, w czasie czerpania 
\nody 37-letnia Józefa Englcrtowa. loka to rka  tegoż 
domu L ekarz Pogotow ia stw ierdził potłuczenie 
kolan i, po opatrunku, pozostaw ił nieszczęśliwą 
na miejscu.

W ypadki samo chodow e. Na uł, Staszica przed 
domem Nr. 3 samochód najechał na przebiegającą 
przez jezdnię 5-letn ią Jadw igę K iekszków nę. L e­
karz Pogotowia stw ierdził rany tłuczone głowy i 
tw arzy i, po opatrunku, pozostaw ił dziewczynkę 
na miejscu.

— Na ul. Tw ardej p rzed domem Nr. 64 sam o­
chód przejechał 56-letn:ego Stanisław a B oh r o w - 
skiego, kasjera lokato ra  tegoż domu. L ekarz Po- 
gotow ia stw ierdził w strząs mózgu oraz rany tłu ­
czone głow y i, po nałożeniu opatrunku, przew iózł 
poszw ankow anego do szpitala D zieciątka Jezus.

itcrilw nfiAtiami
na dzień 26 b. m.

B erlin (fala 505). G odz. 17 — K oncert muzyki 
B ecthovcna. Godz. 20 30 — Muzyka kam eralna 
siarych mistrzów.

Lipsk ‘(fala 454). Godz. 20.15 — Muzyka 
Brahmsa.

Hamburg (fala 395). Gcdz. 18 — K oncert o r­
k iestry ; muzyka Weibera, Schuberta, Griega i t . d

S tuttgart (fala 443) Godz. 20 — K oncert sym­
foniczny; muzyka W agnera.

M uenstcr (.fala 410). Godz. 14 — K oncert soli­
stów. Godz. 21.30 — M uzyka Ryszarda Straussa.

W roclaw  (fala 418). Godz. 12,05 — K oncert 
orkiestry; m uzyka Brahmsa, 'W agnera, Rubinsteina,

« wznowienie niedaw no zdjętej z afisza operetki 
Leo Faiia „Słodki kaw aler".

T eatr W odewil. Codziennie operetka Rosena 
„Złodziejska M iłość" z gościnnym występem  p. 
W aierj; Dobosz-iMark.owskiej.

T eatr QuJ P ro  Quo. Codziennie doskonała 
rewja „A ile ,mi dasz?".

Teatr ł ssrasryka
Popis abiturjentów  O ddziału D ram atycznego przy

K onserw atorium  M uzycznem w W arszaw ie.

Dn. 19 i 20 b. m. w tea trze  Polskim odbył się 
doroczny popis, k tó ry  św iadczył wymownie, na jak 
wysokim poziomic stanęła  dzisiejsza Państw ow a 
Szkota D ram atyczna. Zasługa to  w ielka jej dy rek ­
tora p. A leksandra Zelw erow icza, k tó ry  potrafił 
uczynić z niej uczelnię artystyczną o wyższym po­
ziomie.

Szkołę skończyło osób kilkanaście, z których 
kilka, zw łaszcza kobiet, posiada w ybitne kw alifi­
kacje zarówno co do zdolności, jak i w arunków  ze­
w nętrznych. Zalety te  w ykazała  w całej pełni p. 
Zofja M arcinow ska w fragm encie z „K upca W e­
neckiego" Szekspira, jak też w „K aprysie" M usse- 
ta . J e s t to już ak torka, mogąca zająć dobre sta­
now isko naw et na scenach stołecznych. Drugim 
wybitnym talentem  jest p. N iedżw iccka, k tó ra  za­
rów no w roli Jessyk i w „Kupcu W eneckim ", jak 
w roli Infantki w „Cydzie", w ykazała bardzo w ie­
le inteligencji i subtelnej roboty  artystycznej.
W te j drugiej roli i p. Szurszcw ska czarow ała 
szczcrem  uczuciem  i w dziękiem . P. Lew icka posia­
da szczególnie duże zdolności w repe rtu a rze  ko­
mediowym — artystyczne ujęcie, naturalność i 
wdzięk. Z pozostałych pp. O pcnów na, B arańska, 
Jasiew iczów na i Scw crinów na mogą z pożytkiem  
pracow ać dla sceny.

Z mężczyznami jest nieco gorzej, zw łaszcza 
uderza brak  tak zwanych „am antów ". Jed n ak  w 
zakresie  ról charakterystycznych  niezaw odnie du­
że zdolności posiadają pp. N ałęcz, K arczew ski, 
IModrzcński. W asilew ski, po usunięciu zaś pew ­
nych braków  — p. K itka - Sokołow ski.

Naogół odegrano 10 fragm entów  w doskonałej 
reżyserji, i nic w  tem dziwnego, skoro k ierunek 
szkoły spoczyw a w rękach  znakom itego reżysera  
Dobór program u był bardzo umiejętny, gdyż u- 
względniając specjalne zdolności, obejm ował jed­
nak możliwie najszerszą skalę utw orów  dram a­
tycznych, jak  „K upiec W enecki" Szekspira, „C zar- J 
na dam a" B. Shawa, „Nie igra się z miłością" Mus- 
seta, „O drodzenie" Sbontana, „Cyd" C om eille 'a, 
„N arzeczona" K orzeniow skiego, „Fantazy" S ło­
w ackiego, „K aprys" M usscta, „W ujaszck Ja ś "  
Czechowa, Niw.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
STYLOWY. — „Bitwa pod Czuszim ą".

Prześliczny film wznowiono w Stylowym . Je s t 
to p rzeróbka znanej pow ieści C laude F arre re  a 
„M arkiza Y orisaki".

W ielka, bezbrzeżna miłość ojczyzny, k tó ra  w 
sercu  Japończyka zaćm iewa w szystkie inne uczu­
c i a  — oto myśl przew odnia tego filmu. Niema ofia­
ry zbyt w ielkiej — i oto markiz Y orisaka w m ę­
ce serdecznej znosi zd radę  ukochanej żony, nie 
żąda satysfakcji, bo musi od ryw ala w ydobyć ta­
jem nicę zw ycięstwa W obliczu śm ierci likwidują 
swoje porachunki. Giną obydwaj.

W spaniała w ystaw a stw orzyła z  filmu tego 
praw dziw e arcydzieło. B itwa m orska jest w prost 
niezrównana.

Znakom ita i naw skroś oryginalna jes t gra św iet­
nego ak tora  japońskiego Sesue H ayakawa.

W ODEW IL. — „K onduktor".
Intryga obraca się kolo dwuch akcji T ow a­

rzystw a tram w ajów , k tó re  przezorny motorniczy 
zaszył w lalkę i ofiarow ał ją syncwi. Fałszerze ak ­
cji p ragną je zniszczyć, bohatersk i Irlandczyk ra ­
tuje jednak ojca, w raz z akcjami, z pożaru i oczy­
w iście w nagrodę za odwagę dostaje za żonę cór­
kę dy rek to ra  Tow arzystw a.

S łaby  pomysł został ubrany  w rów nie słabą 
formę. Tem po zbyt pow olne, a trakcji żadnych, 
słaba reżyserja, nieefektow ne dekoracje.

„N adprogram " ciekaw y, łka.

SPORT.
W . A. C. w  W 'arirqw ic.

W  najbliższą niedzielę i poniedziałek sto łecz­
na , 'Polonja" będzie gościła zaw odow ą drufżynę 
w iedeńską W iener A thletic Club.

W. A. C. — drużyna stojąca na piatem  miej­
scu w tabeli m istrzostw  W iednia, może poszczycić 
się w  obecnych rozgryw kach o m istrzostw o W ie­
dnia takiem i wynikami, jak z A m atoram i 2 :1  z 
H akoahem  1 :1 , ze Siovanem  2 ;  2.

W  zaw odach z m istrzem  Polski Pogonią, W. 
A , C. poniosła klęskę, w stosunku 4 :  0; klęskę tę 
należy w ytłom aczyć doskonałą grą Pogoni i n ie­
znajom ością boiska.

Zaw ody z ,,Polonja" zapow iadają się przeto  
bardzo  ciekawie, lerabardziej, że znamy ambicję 
z jaką walczy mistrz sto łeczny z drużynami zagra­
nicznemu

KORONA.
Pierw szy w arszaw ski klub sportow y „Korona" 

założony jeszcze w 1912 r po przejściu ciężkich 
k r y z y s ó w ,  w ywołanych wojną wznowił sw ą dzia­
łalność. Pierwszym przeciw nikiem , z jakim się Ko­
rona spotka będzie drużyna żydow ska okręgu w ar­
szawskiego „Makaibi".

M ecz poprzedzi spotkanie rezerw  obu Klubów 
o godz. 4 popoł. B ilety w cenie 1 i 2 zł. do naby­
cia na miejscu.

ZsHcjdy ałtletyczne a  misbzojsSwo Wartfzdwy.
Zarząd Polskiego Tow. A tletycznego urządza 

m i ę d z y  klub o we zawody o m istrzostw o W arszawy, 
k tóre  odbędą się w dniu 28 i 29 czerw ca b . r. na 
boisku wi Dolinie Szw ajcarskiej (ulica Szopena). 
Zawody odbędą  się w  zapasach i podnoszeniu c ię ­
żarów'. Udział w zaw odach b io rą  zaw odnicy z 
tPTA , Polonii i Kolejowego Klulbu A tletycznego 
.Parowóz". P oczątek  zawodów) w oba dni godz. 

18, 30. ,
Zaw ady hippiczne w  Anglji.

W  rozgryw anych w, 'Londynie 23 fo, m. konkur­
sach hippicznych o zloty puihar k ró la  Jerzego p ie r­
wsze miejsca zajęli angielscy jeźdźcy. Puhar zdo­
był p łk . Graham z 10 pułku huzarów . Oficerowie 
polscy zajęli następne miejsce po jeźdźcach anigic.* 
skich, w itani owacyjnie przez zgrom adzoną publi­
czność.

(Reuter) 23 b. m. rozegrano w Londynie mię­
dzynarodow y konkurs hippiczny. Jednakow e szan­
se przypadły w udziale ppuilk. arm ;i po lskiej Róm- 
mlówi, por. armji w łoskiej Laquio i angielskiemu 
sierż. - maj. Southanow i.

Tojur de F rance.
Paryż, 24.V I (C-S). Na drugim etapie w ielkie­

go biegu kolarskiego dookoła Francji, k tó ry  za­
kończony  został w  dniu wczorajszym zwycięży 
Rom-ain Belleger — Francuz, drugi przybył A d ę  
lin  B enoit (Belgijczyk), oraz trzeci O ttavio B otte. 
cchia (Włoch). W  ogólnej klasyfikacji prowadź. 
B ottecchia.

Nowy rekord  ko larsk i na 100 kim.
Paryż, 24.VI (C-S). W  zaw odach kolarskie! 

drogowych na 100 kim, k tóre 'Się odbyły tuta) 
przedw czoraj zwyciężył m istrz olimpijski (rok 1924) 
B lanchonet w 2 godziny 53 min. 1 sek. (dawny re ­
ko rd  w ynosił 2 godz 56 min, 26 sek.).

MśstnzjcStwlo W łoch w piłce' nożnej.
Mediolan, 24.VI (C-S). W  tegorocznym  mb 

strzostw ie W łoch jak wiadomo kluby Genova i Bo­
logna zdobyły jednakow ą liczbę punktów  i jedna­
kow y stosunek  bram ek a dodatkow a rozgrywka 
dała wynik rem isow y. O statnio w łoski zw iązek p 
n. po długich debatach postanow ił wyznaczyć je, 
szczc jedną decydującą grę

—--------::o::----------

zaw iadam ia, że sprzedaż b iletów  term inow ych na 3-ci kwar­
tał r. b. rozpoczyna się  w czw artek dn. 2 5 -g o  b. m.s

1) W biurze Dyrekcji Tram wajów przy ul. Młynar­
skiej Mr. 2.

2) N a "stacji M iejskiej Kolei Państw , przy ul. M iodo­
wej Nr. 3.

3) W Polskiem  Biurze Podróży „O rbls“ przy ul. W i­
dok Mr. 8 i przy ui. Malewki Mr. 8.

C ena n orm aln ego biletu tram w ajow ego na 3-ci kwar­
tał r. b. w ynosi Zt. 5 2 .5 0 , u lg o w eg o — Zł. 3 5 .—

Bilety u lgow e i b ezim ien n e (dla instytucji państw o­
w ych) nabyw ać m ożna w yłącznie w biurze Tramwajów. 

Bilety w ażne zarów no w dzień jak i w nocy  droższe
s ą  o 10?.

Teatr Wielki. Dziś staraniem  Zw. Inw alidów  
W ojennych Rzplitej ,JPan T w ardow ski". Ju tro  
„Dama Pikow a", w  niedzielę „Carmen", w ponie­
działek „G oplana", we w torek  „Halka" — n ieod­
wołalnie cztery  ostatnie przedstaw ienia sezonu.

T ea tr Naiojćowy. Dziś prem jera sztuki jugo­
słow iańskiego p o e ty  V ojnovic'a „M askarada na 
poddaszu" w reżyserii L. Solskiego.

T ea tr Letni. Dziś poraź ostatni „Najszczęśli­
wszy z ludzi".

T ea tr im. W. Bogusławskiego Dziś i jutro 
sztuka Józefa Dymowa z życia rosyjskich żydów 
w 3-ch aktach z prologiem  i epilogiem p  t. „Śpie­
wak w łasnej niedoli"-

T ea tr Polski. Jeszcze tylko pięć razy  „Nowi 
Panow ie" W  środę przyszłego tygodnia prem iera 
głośnej komedji A. Savoira „W ielka K siężna i 
chłopiec hotelowy".

Tea tf  M ały. Codziennie „Niedojrzały owoc".
T ea tr „Szkarłatna M aska" (Jasna 3). C odzien­

nie o godz. 8.15 wieczorem „D ybuk" sztuka w 
3-ch aktach S. A n-skiego. B ilety ulgowe ważne.

T ea tr Nowości. O statn i raz „Perły K leopatry" 
z K. N iew iarow ską w roli tytułow ej W  sobotę

W A R E C K A  7 ,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA W CHOD ZąCE: 

A F IS Z E , ULOTKI, DRUKI BIUROW E, 
_  KSIĄŻKI I B RO SZU RY . —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, M IESIĘC ZN IK I.

m u s i  s u m ie  ♦  tu? m s i.
Na żądanie przedkładamy szczeg ó ło w e  kosztorysy.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 

ż y c z ą c y m  r a t a m i .
SOLNA 18 m . 4 .

j ofiłoszEnin D R O B IŁ .

l )  Zegarów ków przyjmuje re ­
perac je  tanio, dobrze zegarmistrz 

G u tm acher  Smocza 21
,i szkoły kierownicz-

 _________j j  kę, nauczycielki.
wychowawczynie, bony poleca 
Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Warszawie — Ciepłą 21, 
te lefon 232-16.

do  szycia „Kasprzyc- 
BlDłŁJfDy kiego" T a n i o - H u r t -  
Gotówka—Raty. Hurtowe składy 
fabryczne „The Kasprzycki Com­
pany" W arszawa. Marszałkowska 
153, telefon 104-51. Chłodna 28 
S-to-Jerska 10. Prowincja zam a­
wiać m oże listownie.

I I B I 1 LE W !  sprzedaje
ni ATEDW galanterję  gwaranto- rLnlLU I* wanego srebrzenia ,  
naczynia kuch enn e ,  budniki, ze­
garki firmowe gwarantowane. 
„Fortuna" ,  Nowy-Swiat 10. Naj­
tańsze  źródło podarków, upom tn  
ków, odnaw ian ia  platerów.

n l m h i  z l o ł y c h  w y k w i n t n eUnuljQ! płaszcze gabardinowe 
całe n a  jedwabiu , 60 jedw abne 
N ajm odniejsze angie lskie  od 40 
Duży wybór różnych płaszczy 
i kostjumów od 25. Wyprzedaż 
Br. Unkiewicz Hoża 54—2. Ży­
czącym udzielamy kredytu.

Mnrinnł uczeń, urzędnik, rze- 
uluUblil, mieślnik, słowem każ­
dy obywatel,  obywatelka powinni 
skorzystać wobec kończącego  sie 
sezonu. Tylko do iipca postano­
wiliśmy zwyczajem corocznym 
wysprzedać paręse t  garniturów 
marynarkowych od 55 złotych 
uczniowskich 30, palt letnich 
męskich 35, damskich 35, je s ie n ­
nych 50, Marynarki a lpagowe. 
Palta n iep rzem akalne ,  impregno­
wane, gabard inow e, angielskie  
furnewery. Tanio ale tylko go­
tówką. Olbrzymi wybór wykwint­
nej jakości spodn i sportowych, 
garniturów żakietowych, sm okin ­
gowych. Burki podróżne. Futra. 
Warszawska Spółka tli 1 I f i l  

Chrześcijańska n  I L l  Ł H
• ^  te lefon  176-91.
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